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Od Administracyi.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
b wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową, i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
fłeformy“ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w  nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają bez­
płatnie początek powieści W ładysława 
Reymonta p. t.-. „Ziemia obiecana11.

K r a k ó w , 30 stycznia.
Dwa dopiero odbyły się w tym tygodniu po­

siedzenia Sejmu naszego, —  wystarczyły one 
jednak w zupełnośei niepoprawnym naszym 
konserwatystom du świetnych popisów na polu 
nieprzejednanego wstecznictwa i sobkostwa. — 
Sposób, w jaki załatwiono się z dwoma wnio 
skami włościańskiemi, W ó j c i k a  i B o j k i ,  
jest rzeczywiście tak charakterystyczny, że star­
czy on za odpowiedź na tyrady naszych kon­
serwatystów o miłości ludu, o popieraniu ich 
słusznych żądań i t. p. Jest także to najnow­
sze postąpienie „unii konserwatywnej1 wspa­
niałą ilustracyą „programowej“ odezwy komi­
tetu centralnego, w której zapewniono, że ko­
mitet ten gotów jest nawet popierać kandyda­
tury „ w ł o ś c i a n  p o w a ż n y c h ,  r o z s ą  
n y c h  i p r a c o w i t y c h " .

Zanim Indzie, wiodący rej w komitecie cen­
tralnym, mieli sposobność dowieść przy w y o- 
rach czynem, że biorą na seryo swoje przyrze­
czenie, należało chyba /.arówn. ul . jak ich 
przyjaciołom politycznym dowieść w Sejmie, że 
zadania tych włośc.an, których lud za godnych 
siebie przedstawiciel* uznawszy, posłami swymi 
wybrał, bierze na seryo i traKtuje, jak sprawie­
dliwość tego wymaga.

Tymczasem, jakże to w Sejmie dowiedli po­
słowie konserwatywni tej życzliwości swojej, 
jaką przyrzekają Indowi w odezwie komitetu 
centralnego? Oto zaraz na pierwszem posiedze 
niu motywował pos. W ójcik wniosek włościań­
ski o zmianę ordynacyi wyborczej w tym kie­
runku, aby wyborcy z kuryi piątej do Rady 
państwa, mieli taaże prawo wybierania posłów 
do Sejmu, nadto, aby wybory do Sejmu były 
bezpośrednie i tajne. Wnioskowi temu niejedno 
możnaby zarzucić pod względem formy, w ja ­
kiej go podano, ale co do treści samej, to żą­
danie w niem zawarte nie jest zbyt radykal- 
nem, a już wcale znamion „przewrott w so- 
Die nie mieści. Od tego zresztą istuieją komi- 
syc, aby wnioskom nadać należytą formę kody 
fikaeyjaą.

Jakże postąpiono więc z tym wnioskiem r
Tylko dzięki przypadkowi, większością je

“  __ 1  A  n  n  A / 1 < k * ) A n A  rm4\  r ł  A  t  A f n  1 H V l  . / j 6d a e g o  g ł o s u  odesłano go do komisyi. 
me ubite go odrazu, nie było to zasługą i w y ­
nikiem przychylności konserwatystów, lecz czy­
stym przypadkiem

Zaraz jed -ak  zmiarkowali panowie konser- 
1  < zp despekt ich spotkał i znalezh

sposób utrącenia wniosku W ójcika Od czegoż 
istnieje „Komitya Matka ?“ Ułożyła ona taki 
Bklad komisyi wyborczej, do której odesłań 
wniosek Wójcika, że dwie trzecie części jej 
człoL iów  należą do obozu konserwatywnego.

Już oni będą wiedzieć, co mają zrobić z wnio­
skiem W ójcika i z pewnością... dadzą mu 
rady.

Wniosku B o j k i  nie puszczono już na flukta 
przypadku. Czego chciał ten poseł ? Oto, aby 
rząd spełniał przy nadchodzących wyborach 
swój obowiązek w myśl ustaw zasadniczych; 
aby władze polityczne nie dopuszczały «ię nad 
użyćj, a zażalenia wszelkie załatwiały „od 
ręki11. Czy nasze władze polityczne są tak 
anielsko i-zyste, że to przypomnienie im icu 
obowiązku, było dla nich niezasłużoną naganą ? 
Gdzież tam! Mają one dużo grzeszków na swo­
jem sumieniu— to publiczna tajemnica. Słuszność 
i sprawiedliwość wymagały, aby wniosek Bojki 
odesłano do komisyi. Nie zrobiono tego; odrzu­
cono go a limine. Większość konserwatywna 
okazała tutaj znowu, że interes swojego stron­
nictwa, stawia ponad zasady słuszności i spra­
wiedliwości publicznej.

Bo o cóż tutaj chodziło i Jeżeli oskarżenia 
Bojki były bezpodstawne, to komisya miała 
świetną sposobność wykazać to faktami i wnieść 
sprawozdanie, które byłoby odpowiedzią na 
wniosek Bojki. Ale nie odesłać nawet tego 
wniosku do komisyi znaczyło tyle, co powie­
dzieć: u nas w kraju nigdy żadnych nie dopu­
ściły się władze polityczne nadużyć, nie ma 
więc. potrzeby nawet brać pod rozwagę kwe- 
styi, czy należy im przypominać ich obo­
wiązki.

Wniosek Bojki odrzucono, a temsamem za- 
kwe&tyouowano prawdziwość jego motywów. — 
C z y  p r z e z  t o  j e d n a k  p r a w d z i w o ś ć
i c h  u p a d a ?  Gdzież tam. Przecież n’c dalej, 
jak  w ostatnim tygodniu, rozwiązał żandarm 
zgromadzenie wyborców w Zakrzówku, rzekomo 
dlatego, że o rozpisaniu wyborów wieść do nie­
go nie dotarła, a w Bochni interpretował komi­
sarz starostwa ustawę o zgromadzeniach przed­
wyborczych w sposób, dotąd *  żadnym kraju 
Austro Węgier nie piak^ykuwany. A co działo 
się przy wyborach dawniej, tego nie spisałby 
na wolowej skórze.

W ynik głosowania nad wnioskiem Bojki urą­
ga faktom, a dowodzi tylko pewnego logicznego 
następstwa w postępowaniu konserwatystów. — 
Jakżeż bowiem mieli ci ludzie objawić bogdaj 
zamiar zbadania motywów wniosku, skierowa­
nego przeciw nadużyciom władz politycznych, 
kiedy nadużycia te właśnie z inieyatywy tych 
konserwatystów i na ich korzyść się popełniają?
C z y  p a n u j ą c e  d z i s i a j  u n a s  s t r o n n i ­
c t w o  b y ł o b y  t e m,  c z e m  j e s t  d z i s i a j ,
g d y b y  n i e  w ł a d z e  p o l i t y c z n e  Ze
vrific mocodawcy pana Dawida Abrabamowicza 
ubili wniosek Bojki na miejscu, — to pod wzglę­
dem logiki politycznej jest zupełnie racyonalne.

Ale też właśnie dla tego demaskuje to za­
kusy tych panów, którzy mają dzisiaj odwagę 
prawić n odezwach wyborczych o swoich sym- 
patyach dla ludu. Po co tutaj czekać na wybo- 

. ,elif cie Sposobność okazać te sympatye 
w Sejmie i Cóż uczyniliście? Oto z niesłycha- 
nem lekceważeniem obeszliście się z najsłuszniej- 
szemi żądaniami ludu, zakpiliście z prawdy w 
oczy bijącej. I chcecie jeszcze, aby lud wierzył 
wam i chronił się pod wasze skrzydła, gdy na­
wet teraz, w 08tatniej chwili, nie zdobywacie 
81̂ w H z.erwanle z błędami przeszłości ?

Wyście nie słowami, lecz faktami, postępo­
waniem najnowszem dowiedli, czego od was 
jP? Zlev?ać się można. Chwilkę cierpliwości: 
u a wam przy wyborach odpowiedź, co o

KorBsponflancya .nowbJ M o r w ''.

W ie d e ń ,  29 stycznia.
„liiń L erU ^ a®cieiele wielkich posiadłości 

. ne teką samą odegrać komedyę, jak
N a ^ z o r a ^ e m  z °  niŻ8Z0 austryackiego sejmu, wczorajszem zgromadzeniu uchwalili om n ie
w c h o d z i ć  w. , . sojusz z konserwatystami. Do­
świadczenie każe w rzeczach politycznych nie
przywiązywać wiele . do teg0 rod, ajU u- 
chwal, gdyż zdania tych panów w tych spra­
wach okazały wartość przejściową, a zmieniają 
się one wedle potrzeby z woltyźerską zręczno­
ścią. Przypominam sobie, jak z okazyi wyborow
^ “ o ^ a J ó  ?  Zamsskwwania wstrętnego han-
w tlk ich  dJh 7: UJożono Postulat, że posiadacze Wielkich dóbr povv; nni g P lączyć b e z  w z g l y
d u na różnice polityczne, gdyż łączy ich ten 
sam interes e k o n o m i c z n y  i dążenie do od- 
narmji zaknaA™ , . _ * ,  u uparcia zakusów „zywiołów'prztwrotowycbu. De- 
f  S ó w  °  T t6dy 0 obowiązkach wszyBTcb
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kich t o k a c h  w ysiały najjsręczuiejsz-cli awdeh
dyalektyknw i woftyżęyów politycznych, aby 
różnym hramom i baronom, którzy dla sportu
do r.óżnych wpisali się klubów  politycznych, że 
pom iędzy nimi żadnej, a żadnej nienia różnicy, 
że nm powinny icb dzielić . k|fcS od„ienia prze­
konań politycznych -  bo | b łąeZy wzniosłs i 
potężna „zasada" konserwatyzmu. Wszystkie i 
twierdzenia na wczorajszem  zgronudzen.u libe­
ralnych w łaścicieli w ielkiei nosiadłości, w yw ró­
cono do góry  nogami.

Komunikaty o tem zgromadzeniu zamieszczo 
ne w pismach libe, alnych donoszą, że „wybitny 
członek" liberalnych właścicieli wielkiej posia­
dłości sprzeciwił 8ię 8tanowczo zawarciu soju­
szu z konserwatystami. j ai 0 główną przeszko­
dę przytoczył zamiar Założenia w przyszłej 
Radzie państwa j e d n o l i t e g o  z w i ą z k u  
w s z y  s f k i c h  d o l n o a u s t r y f t c k i c h  w ł a ­
ś c i c i e l i  w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  co 
odpowiadałoby bardzo inteneyom lej kuryi, a 
czegi. nie możuaby osiągnąć,' gdyby skutkiem 
sojuszu umożliwiono wybór politycznych przeci­
wników. O ile w motywowaniu tem wogóle lo 
giki dopatrzeć się można, to każdy zrozumie, 
gdy zwj.ży, że przekonanie polityczne tym ra­
zem większą odgrywa rolę, aniżeli zasada kon­
serwatyzmu, że zatem przy wyborach do Rady 
państwa inny moment uznano za rozstrzygający, 
aniżeli przy wyborach do sejmu. Prav,da) że od 
tego czasu upłyDęj0 ;dż kilka tygodni, a ponie­
waż i do wyborów do Rady Pań3twa jeszcze ja ­
kiś czas upłyujg jg8t zatem usprawiedliwione 
przypuezczenie że właściciele wielkich posia- 
ałości do tego 'czasu , pr*y n>ejakiej pom0cy ze 
strony rządu, 8potkają się *nowu na podstawie 
„tej wielkiej wspólnej zasady i projekt kom- 
promisu na mniejszy natrali opór, niż na wczo- 
rajszem zgromadzeniu.

Ruch przedwyborczy zaczyna się ożywiać. 
Prawie wszy8tk:e stronnictwa zamianowały swo­
je komitety wyborcze i ogłosiły kandydatów. 
Komitet stronnictwa l ib e ra ln o  wczoraj się u- 
konstytuował i ustanowi kandydatów dla wszy­
stkich dzielnm miasta Wiednia. Teraz chodzi 
tylko o to, ilu z nich W biorą-

Z ruchu ludowego.

W  Swoszowicach odbyło wczorą? dnia 
29 stycznia b. r. zgron*a^zenie indowe. Przy­

byli włościanie i robotnicy ze Swoszowic Siar 
czanej Góry, Opatkowic Lusiny, Kurdwanowa 
Jugowic, Wroblowic i Rajska. Przewodniczył 
Kasper Durak, wójt. Przemawiali: dr. franci 
szek Bardel i Zygmunt Miaołajski. Uchwalono 
przyłączyć się do stronnictwa ludowego i o- 
świadczono się przeciw socyalnej demokracyi. 
Postanowiono wybierać posłem tylko tego, kogo 
zaleci komitet stronnictwa ludowego; kandydat 
musi być uczciwym katolikiem. Żyd, ani obroń 
ca żydów, ani Stańczyk, nie otrzyma głosów 
zebranych na tem zgromadzeniu wyborców ze 
Swoszowic i okolicy. Odśpiewano na zakończe­
nie „Jeszcze Polska nie zginęła" i wniesiono 
okrzyk na cześć stronnictwa ludowego

(§) Rzeszowie odbył ąię) za staraniem 
stronnictwa ludowego, dnia 28 b. m. y  j e c o- 
k r ę g o w y  dla powiatów: Strzyżów - Rzeszów- 
Kołbuszowa- Nisko - Tarnobrzeg - R opczyce, stano- 
wiących okręg wyborczy ó kuryi, w mniejszej 
sali „Sokoła". Wszystkie wymienione powiaty 
były licznie reprezentowane przez wybitniej­
szych działaczy. Z inteligencyi przybył między 
innymi członek stronnictwa ludowego adwo­
kat dr. S u r o w i e c k i  z Tarnobrzega. Ogółem 
zgromadziło się przeszło 500 uczestników.

Zagaił obrady delegat Rady naczelnej stron­
nictwa ludowego p S Ł a p i ń s k i ,  proponując 
na przewodniczącego włościanina Mączkę z Za­
leszan (Tarnobrzegj, na zastępcę włościanina 
Marcina Piroga z Kamienia (Nisko), a na se­
kretarzy włościan Józefa Tyburczego z Lipnicy 
(Kolbuszowa) i Józefa Majkę z Cierpisza (Rop­
czyce), co też uchwalono jednogłośnie. Następ­
nie p. Stapiński w przeszło godzinę trwąjącem 
przemówieniu przedstawił doniosłość zbliżają­
cych się wyborów, objaśnił ordynacyę wybor­
czą i praktyczne wskazówki, a w końcu przed­
stawił regulamin przedwyborczy stronnictwa lu­
dowego co do wyboru kandydatów i zachęcał 
wszystkich do wytrwałej Pracy wyborczej. p 0 
nim p. Tomasz S z a ;  er  skreślił przygotowania 
przedwyborcze w powiatech kolbuszowskim i 
rzeszowskim, a następnie włościanin Marcin 
P i r o g  wygłosił porywającą przemowę, osnutą 
na tle patryotycznem, o potrzebie pod/wignię- 
cia włościaństwa z nę<Uy moralnej i raateryal- 
nej. W ykazywał on, łe szlachta zawsze za pó­
źno godziła się na reformy, że rwała się do 
rządów nad Indem, a na -własnym zagonie go 
spodarzyó nie umiała i zaprzepaściła ziemię ro­
dzinną pa rzecz wrogów- Rządy możnych do­
prowadziły do upadku Polskę. Kral bogaty, od 
morza do. morza, nie miał, dzięki możnowladz 
twu, środków do własnej obrony. „D zięki mo 
żnym — 8,° ™  “ owcy —  staliśmy się n;ewoi 
nikami we własnym domu, we własnej Ojczy 
żnie. Minietrowie-rodacy wyśrubowali do niemo

• . _ a a 1t  A /̂ll TlA/ł Q  f lri I f f t  l i r  n  . . 1  •
znie. — . - . ■< — - niemo
żliwej wysokości podatki, za skarb rodzinny 

obl, tę jedyną omastę chłopską, każą nam 
płacić 7U0 prc. podatku". Zamiast kraj na ,Ł 
uczynić przedmi nem zazdrości dla uciśnionych 
braci pOu rosyjskim zaborem, doprowadzili nas 
i siebie dp nędzy, wystawili nas na wzgardę 
i pośmiewisko ludów, jako obraz nędzy i roz­
paczy. „W  wdnej Polsce szczęście ludu, więc 
dla oswobodzenia Polski, w imię Boga i Ojczy 

pracujmy, a praca nasza musi odnieść sku
ł.akońCZył m ówca. PrzAmAnl ^zny pra^uir-*y (  uuuiesc sku-

teb“ —  zakończył mówca. Przemówienie to 
■łoszone z zapałem, ro/.entuzyazmowało słuwvgłO»i‘u“ '' . i  ' 7------8łn.

Cha«y, 7 2  Ą . - W  W oczach
Gdy skończył, p. ^tapiński wzniósł okrzyk„uj  —  - - - ------ -o* okrzyk

na cześć mówcy, a wszyscy mu zawtórowali. 
Następnie wi iściauin T  y b u r c z y  przestrzegał 
przed przekupstwem . sprzedajnością, a wzvwał 
do zgodnej pracy. yjaśniając stan sprawy lu 
dowei, przestrzegał p. btapitski przed faiszy 
wemi hasłami socyalnej demokracyi \ j 0 otNBxi 
z nchwałą walnego zgromadzenia ^enwnietwa 
ludowego postawił wniosek tej „Zgroma­

dzeni wyrażają gorącą prośbę, aby wszystek 
lud, bez względu na stronnictwa, działał zgo­
dnie w przygotowaniach wyborczych. Tylko 
z socyalną demokiacyą, ze względu na szkodli- 
e^6 ^z’ateuit dla narodu polskiego i wro­
gie dla włościaństwa tendeneye, tudzież zewzHorln  - —uoirra icuueuuye, luuziez m

stwem, Z J Ś S Z jo j™  tej4** 1 *7* ° "stwem , żadnet.. „ J . J . " zJ uovv'
Zgromadzeni n.!e może-
cyaluej demokYacyi, ^ i l m o  ^  
wych umizgów tejże do ludu". 
przyjęto jednogłośnie przez podniesienie rąk?

Gdy już obrady były na ukończeniu, zjav ił 
się włościanin Bomba w towarzystwie kilkuna­
stu sąsiadów z Budziw oja, znanych zwolenni­
ków ks. Stojałowskiego. Zabrawszy głos, począł 
dowodzić, że kurya piąta należy się wyłącznie 
robotnikom, a tylko 4 włościaństwa; prawił po 
tem dużo o kapitale, bankructwie demokracyi 
1 t. p. Najpierw Stapiński, a po nim gosp. P i­
rog, znow bardzo wymownie i trafnie, potem 
n fn iW 1?* Ze &tr»żows i Koczab zbijali skute-
r z S  s S n iÓ A P° S! ł dy Bomby ’ na co ^nże za­rzucił Stapmskiemu zdradę sprawy ludowej i
wzniósł okrzyk na cześć ’ ks. StoiałowskTego/ a 
„towarzysze" według urmwy 'podnieśli taks. 
wrzawę, że dalsze obrady uniemożliwili. W obec 
tego przewodniczący zamknął zgromadzenie.

Był to drugi z rzędu wiec stronnictwa ludc 
wego w Rzeszowie, rozbity przez zwolenników 
ks. Stojałowskiego. Szkody stąd nie będzie, nie­
zdecydowani bowiem poznali, że tylko w stron- 
możW*e D̂dowem ®Prawa ludowa zwyciężyć

W Rudkach odbyło się 27 bm. przedwvborcze 
zgromadzeuie włościan przeważnie ruskich Na 
zgromadzeniu byli obecni poseł R o m a ń c z u k  
i dr. F r a n k o  ze Lwowa i dr. U n m i e c k i  
z Sambora. Przewodniczył ks. O n y s z k i e ­
w i c z .  P. R o m a ń c z u k  mówii o ordynaeyi 
wyborczej dw Rady państwa i o nowej reformie 
wyborczej. Tę samą sprawę objaśniał w sposót 
nópularny dr. F r a n k o  wykazując niesprawie­
dliwości dotychczasowej ordynacyi wyborczej i 
zachęcając włościan, by wyuierali posła, który­
by Dył gotów bronić ich interesów, a nie inte­
resów pańskich. Gdy burmistrz rudecki p. A n- 
g i e l s k i  zwrócił uwagę mówcy, że tu są tak­
że włościanie P o l a c y ,  dr. Franko odezwał się 
do nich po polskn prosząo, by nie robili między 
sobą różnicy, gdyż jedna bieda gniecie chłopa 
Polaku i Rnsina, a obrońey sprawy ehłopskiej 
obu narodowości muszą iść ręka w rękę. Jak 
mało uświadomiony jest Ind z okolicy Rodek 
wskazuje fakt, że jeder włośeianin irpytyw ał, 
czy k a n d y d a t  d o  S a d y  p a ń s t w a  m u s i  
u m i e ć  p o  g r e c k u  i p o  ł a c i n i e ?  Inny 
znowu wystąpił ze znaniem, że na posłów chłop­
skich można wybierać^ także dziedzieów, nh cc 
dr. Franke odpowiedział, ie  na to możnaby się 
zgodzić dopiero w takim razie, gdyby panowie 
z kuryi wielkiej własności wybierali na posłów 
chłopów. Włościanin Ciorach odpowiedział owe­
mu mówcy przypowieścią 0 panu „który wziął 
na wychowanie cygańczuka, duw ił go do „ 
mnazyum, a gdy go wiózł na uniwersytet, tenże 
zbiegł i przyłączył się do napotkanej tam ban- 
dy. cygańskiejJ la k  samo i dziedzic, choćby : 
najlepszy, wybrany na posła chłopskiego, 
sze w chwili stanowczej zbiegnie do aw 1 
Ostatecznie uchwalono domagać się jJ*ń®yeh re­
form wyborczych, mianowicie jb^pośredniego 
głosowania, a od kandj datr hy się przed­
stawił wyborcom i zd a iĘ ^ ™  00 r°ku sprawo­
zdania ze swa* mr —̂ e‘ }•

O zapiai reformie ustawy gminnej fi
gminach zbiorowych mówił bardzo poDularnie 

ks. O n y s z k i e w ^ z ,  dalej przemawiali Cio­
rach, dr. Hnmiecki i mm, protestąjąc przeciw 
te; reformie. Uchwalono wnieść petycye do Sej-

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z I E M I A  O B I E C A N A .
(Ciąg dalszy).

— Pan mnie kompromitojesz takiemi radami, 

Ł e m  W  dif wtedy
szczęśliwymi i pokrzywdzonymi, rw:a(>0
B i e ć z .  dobrą
jego gniewny nastrój przepadł g ' i P 
ływem tych dobrych oczów Horna,^ 
uh w niego. — Zresztą, dajmy tej sprawie 
ikój. Będziesz pan dłużej w Lodzi, rozpatrzysz 

w stosunkach, przyjrzysz się lepiej tym u- 
nionym, to pan zrozumiesz, jak trzeba postę- 
pyać. a ’ weźmiesz pan interes po ojcu, to wte- 
przyznasz mi zupełną racyę.

— Ńie, panie, ja w Lodzi dlnżej nie wytrzy- 
m, ani interesu po ° jcu nj e obejmę,
— Cóż pan chcesz robić? -  wykrzyknął
imiony. .
  Jeszcze nie wiem- rrzyznaję się panu
izerze, chociaż tak ostro, za ostro pan mówi 
mnie, ale mniejsza z tem, bo wiem, że pan, 

lo dyrektor takioj wielkiej drukarni, mówić
iczej nie może. ,
— W ięc pan odchodzisz od nas? tyle zrozu-
ałem, ale me wiem, dlaczego?
—  Dla tego, że już wytrzymać nie mogę w 
n podłem chamstwie łódzkiem. Pan, jako

szlachcic i człowiek pewnej sfery, roznmie mnie 
chyba. Dla tego, że ja całą duszą nienawidzę 
zarówno fabryki, jak i wszystkich Bucholców, 
Rozensztejnów, Entów, całej tej obydnej prze­
mysłowej bandy —  wybuchnął gwałtownie.

—  Ha, ha, b«, pan jestes wspaniały „tijoł" 
nieporównany! —  śmiał się Borowiecki serde­
cznie.

—  To lepiej, już nic więcej nie powiem — 
rzeki mocno dotknięty.

—  Jak pan chce, a zawsze lepiej głupstw 
mówić mniej.

— Do widzenia.
—  Żegnam pana. Ha, ha, ha, pan masz zdol­

ności aktorskie.
— Panie Borowiecki —  zaczął prawie ze 

łzami w oczach Horn, zatrzymując się i chciał 
coś mówić.

—  Co?
Horn skłonił głowę i wyszedł, nie mógł w y­

rwać ani jednego dźwięku z zatkanego żalem
i bólem gardła.

—  Kapitalny mazgai —  szepnął za nim Bo­
rowiecki i także poszedł do suszarni.

Owionęło go suche, rozpalone powietrze.
Olbrzym i czworoboki, blachy wyprlmone 

straszliwie rozpalonem i suchem powietrzem 
brzęczały, niby oddalone grzmoty, wymiotując 
nii kończący się pas materyałów kolorowych, 
suchych i sztywnych.

Na niskich stołach, na ziemi, na wózkach, 
które suwały się cicho, leżały cale sterty ma- 
teryałćw i w tem suchem, jasuem powietrzu 
sali, której ściany były prawie ze szkła, paliły

się przyćmionemi barw*® . a P zykopconego, 
purpury o fioletowym odme lł*j błękitu mary­
narskiego, starego szmar,£ niby stosy blacD 
metal Twych o matowy®1; a,ar*wym blasku.

Robotnicy w koszula®^ ^  o, boso, z szare- 
mi twarzami, z oczarai zagasłęmi i jakby wy- 
palonemi tą orgią bar*. )aaa si<? tutaj tłoczyła! 
poruszali się cicho i automatJ«5znie, tworzyli tyl­
ko dopełnienie maszyn- ,za®e.m który patrzył 
przez szyby w świat, n 1 Ródz, która z tej wy­
sokości czwartego piętra m ajaczyja w mgłach
i dymach, poprzecinanych tysiącami kominów,
dachów, dom ów, drzew ogołoconych z liści; to 
znów na drugą stronę, na Pola, co szły w głąh 
horyzontu, na szaro-białe, brudue, zalane wio- 
sennemi roztopami przestrzenie, majaczące gdzie 
niegdzie czerwonemi_ gmachami fabryk, które 
z oddalenia czerwieniły 81? wskróś mgieł bole- 
®nym tonem mięsa, dartego ze skóry; na odle­
głe linie wiosek mełych przywartych cicho do
ziemi, albo pojedyńczych dom«.w , na linie lasów 
błękitnawych na wstęgę drogi, co się wywija­
ła wbkos pól, czarna, cieknącą błotem wstęgą, 
m gającą pomiędzy rzędami nagieb topoli.

M aryn y  huczały nieustannie i nieustannie 
świsiały transmisye, uczepione pod sufitem i 
niosące siłę do innych sal. Wszystko się poru­
szało w rytm tych olbrzymich pudeł metalo­
wych, suszarń, które odbierały towar mokry z 
drukarni i wypluwały g0 suchym i stały w tej 
olbrzymie j, czworokątnej sali, pełnej smutnych 
bar. i smutnego światła dnia marcowego, smu­
tnych ludzi, niby kapliczki boga-siły, rządzące­
go wszechwładnie.

Oglądał iBorowiecki czuł się rozstrojonym 
towar, czy nie jest zbytnio przesuszony”  albc 
spalony, z roztargnieniem zupełnem.

—-  Głupi chłopak myślał o Hornie chwi­
lami, a chwilami znowu stawała mu w pamięci 
ta młoda, piękna, szlachetna twarz i te oczy 
niebieskie, patrzące na niego z jakimś niemym 
żalem zawodu i wyrzutu. Czuł w sobie jakieś 
ciemne zaniepokojenie. Niektóre słowa Horna sa­
me mu przychodziły na myśl, gdy patrzył na 
te tłumy ludzi, w milczeniu pracujących.

—  Ja sam byłem takim —  pomyślał, i bez
Wiednie poleciał myślą do tamtych dawnych 
czasów, ale nie dał się ująć wspomnieniom

lud°^ ^ 0Łe*^° kwietnia będzie nas piętuastu

w swoje szarpiące szpony, drwiący uśmiech r i ł  
mu się po J^tech, a oczy świeciły zimno i m z 
ważnie. - -  To przeszło! przeszło! —  myślał z ja 
kiemś dziwnem uczuciem pustki. Były chwile, 
że prawie mu żal było tamtych, głupich czasów, 
jak je w myśli nazywał, z.al tyeh złudzeń nie- 
powrotnych, tych porywów szlachetnych, zszar­
ganych przez życie, —  ale to krótko trwało, 
i znowu siebie odzyskiwał: był tem, czcm był- 
dyrektorem drukard Hermana Bucholca. chemi­
kiem, człowiekiem zimnym, mądrym, obojętnym, 
gotowym do wszystkiego, prawdziwym Lodzer- 
fnenschem, jak go nazwał Moryc.

W  takim był właśnie nastroju, przechodząc 
przez apreturę, gdy mu jeden z robotników za 
stąpił drogę.

—  C zego? —  zapytał krótko, nie zatrzymu­
jąc się ani na chwilę.

—  A. to nasz majster pan Pufke powiedział,

mniej robiło.
—  Tak. Ustawi się nowe maszyny, które tylu 

ludzi nie potrzebują do obsługi, co stare.
Robotnik miął czapkę w ręku, nie whMhac, 

co odpowiedzieć, i nie śmiejąc, ale, zachęcony 
spojrzeniami, które błyskały z za maszyn, z za 
sągów materyałów, zapytał sle, idąc za Boro­
wieckim:

—  i  co my będziemy robili ?
_  Poszukacie sobie roboty gdzieindziej. Po­

zostaną tylko c i , którzy dawniej u nas pra­
cują-

—  A i my robimy już po trzy rok:
. Cóż ja  wam poradzą kiedy maasyns was 

nie potrzebuje, bo zrobi sama Zresztą, do pierw­
szego może się jeszcze co zmieni, jeśli będzie­
my powiększali blich —  odpowiedział spokojnie 
i wszedł na windę, która zaraz z nim zapadła 
®ię w głębi ściany.

Robotnicy spoglądali na siebie w milczeniu, 
niepokój świecił im w oczach, niepokój przed 
jutrem, bez roboty, przed nędzą.

— Scierwy, nie maszyny. P gy ( p8iakrew __
szepnął robotnik i kopnął z całą nienawiścią 
w bok jakąś maszynę.

—  Tow rr idzie na ziem ię! —  krzyknął maj­
ster.

Chłop prędko  ̂ nadział czapkę, przygiął się 
niecu 1 ze spokojem automata odbiera* oarchan 
czifw o^y * maszyny. (D. c. n.)
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ma przeciw gminom zbiorowym, za połączeniem 
gmin z dworami, za reuumerowaniem poruczo- 
uego zakresu działania i za tem, aby wójta w y­
bierała cała gmina, a nie rada gminna. Oży­
wioną dyskusyę wywołał referat dr. F r a n k i  
o ustawi© drogowej. Mówca wystąpił przeciw 
piojektowi Wydziału kraj., gdzie zatrzymano 
szarwarek, ten ogonek pańszczyzny i postawił 
rezolucyę żądającą zniesienia szarwarków, roz­
łożenia ciężaru drogowego stosownie do podat­
ków we wzrastającej progresyi, uwolnienia ko­
morników i chałupników od prestacyi i wolno­
ści dla włościan odrabiania przypadającego na 
nich dodatku. Rozprawa dość chaotyczna nad 
tą sprawą, nie doprowazziła do żadnego rezul­
tatu i została odłożona na później.

Po wyczerpaniu porządku dziennego wiec za­
kończono a rozpoczęto z g r o m a d z e n i e  p r z e d ­
w y b o r c z e .  Wystąpił tu adjunkt sądowy ru- 
decki dr. Dawidowicz wyłuszczając ważność w y­
boru, zadania posła i obowiązki reprezentanta 
ludu ruskiego. Przemawiał także dr. Franko, 
poczem zgromadzenie zakończono wyborem ko­
mitetu wyborczego na rudecki powiat sądowy. 
Na zgromadzeniu było około 300 włościan i 
kilku księży.

W Samborze Odbył sie wiec następnego dnia. 
Włościan było ckoło 400, w tej liczbie prawie 
połowa Mazurów. Przemawiał dr. F r a n k o  o 
reformi© wyborczej, dalej włościanie Michaś i 
Mieszko, zaś przedmieszczanin samborski An- 
dryozko zaządał, by posłowie w Radzie pań­
stwa „nie mieli kagańca na ustach". Biorąc 
asumpt z tego wniosku dr. Franko po polskn 
wyjaśnił sprawę solidarności Koła polskiego, 
zabójczą dla interesów ludowych i przedstawiw­
szy polski ruch ludowy w Galicyi zachodniej 
wezwał włościan Polaków do żywszego zajęcia 
się sprawami politycznemi. Mówiono jeszcze o 
gminach zbiorowych, o reformie ustawy drogo­
wej i o zamiarze Samborskiej rady gminnej 
zaprowadzenia kopytkowego w Samborze. Za 
radą dr. Franki postanowiono wysłać do Sejmu 
petycyę od gmin i prosić, by Sejm nie zezwo­
lił gminie Sambora na pobór kopytkowego i 
targowego. Wreszeie dr. Czajkowski i Michaś 
z g ł o s i l i  k a n d y d a t u r ę  d r a  F r a n k i  z 
k u r y i  p i ą t e j  w S a m b o r z e .  Kandydat przy­
rzekł na jednym z najbliższych wieców stanąć 
z mową kandydacką.

Szkoły ludowe w Galicyi w roku szkol 
nym 1895 6.

(N a podstawie sprawozdania Bady szkolnej kra­
jowej o stanie wychowania publicznego w roku 

szkolnym 1895;96).

II.
Obecnie zajmuje się Rada szkolna krajowa 

urządzeniem n a u k i  d o p e ł n i a j ą c e j .  Praea 
nad tem zadaniem już się rozpoczęła, napotyka 

i jednak na wielkie trudności, albowiem „ustawa 
* szkolna z roku 1805 w szkołach dopełniających 

wykluczyła słusznie wszelki szablon, potrzeba 
■V ęc obmyślę* aiereg eśięk iyah  planów i urzą- 
dztń nauk. dopełniającej, ażeW  '©dpewiedau 
tak różnorodnym miejscowym stosunkom . N*. 
razie przeprowadzono takie doświadczenie gló 
wnie z kursami dopełniającemi rolnicam i przy 

i pewnej licznie szkół wiejskich. Wykształciwszy 
dziesięciu nauczycieli na osobnym kursie przy 
szkole rolniczej w Uorodc noe. utworzyła Rada 
szkolna krajowa w roku 1896 dziesięć kursów 
rolniczych w różnyt b miejscowość ach; szkoły, 
przy których nstanowiono powyższe kursa, o 
trzymują trzy do p>ęciu morgów pola, ogród i 
najpotrzebn ejsze budynki gospodarskie.

W uplyHionym roku szkolnym otwarty był 
wszędzie tylko pierwszy rok kursu rolniczego. 
Dla tego kursu wydała Rada szkolna krajowa 
prowizoryczny regulamin i plan nauki, zastrze 
gąjąc sobie ułożenie stałego planu i regulaminu 
na póżaiej, .gdy  w Dp awio prowadzenia nauki 
na kursach rolniczych zbierze doświadczenia". 
Wydano też osobny podręcznik wiadomości przy­

rodniczych, potrzebnych w gospodarstwie dla ' 
kursu pierwszego, ale tylko jako manuskrypt, 
odraczając ostateczną redakcyę na później, po  ̂
wypróbowaniu go w nauce szkolnej. Nad nauką 
na tych kurtach czuwają inspektorowie szkolni 
okręgowi, a Rada szkolna krajowa zarządziła 
osobną ich lustracyę przez inspektorów szkol­
nych krajowych w towarzystwie nauczycieli go­
spodarstwa przy seminaryum nauczycielskiem. 
Na podstawie ich sprawozdań wydano do Rad 
szkolnych okręgowych okólnik, jak  należ}7 po­
stępować przy doborze nauczycieli, w jakim za­
kresie ma być udzielaną nauka zręczności i jak 
ma być prowadzoną nauka rachunków i wiado­
mości z przyrody na trzecim i czwartym sto­
pniu szkoły pospolitej. Z początkiem roku bie­
żącego utworzono w dawnych dziesięciu kursach 
drugi rok nauki, ale nadto zorganizowano no­
wych siedm kursów, przy innych szkołach.

Widzimy siąd, że skeya kursów rolniczych 
podjęta jest na wielką skalę, a my życzymy jej jak 
najlepszego powodzenia. Znając jednak stan 
kraju, wyrażamy obawę, czy sprawa, ujęta 
w ręce inspektorów okręgowych i krajowych, 
nie. pójdzie mylnym torem. Na to, aby sądzić
0 nauce rolnictwa, o przebiegu nauki i wyda­
wać instrukeye, jak ta nauka ma się odbywać, 
nie wystarczy przez jeden rok kształcić się 
w Horodence, a jeszcze mniej wystarczy przez 
całe życie me zajmować się rolnictwem i 
w biurze szkolnem załatwiać referaty. Cenimy 
wysoce pracę inspektorów okręgowych, a tem 
bardziej inspektorów krajowych, ale pomimo to 
ośmielamy się iwmrdzić, że są za mało uzdolnieni 
do kierowania kursami rolniczemi. Jak ten, kto 
nie zna języka greckiego lub matematyki, musi 
posiadać sporą dozę “zarozumiałości, aby dawać 
wskazówki zawodowym nauczycielom: tak nie 
może kierować nauką rolnictwa i oceniać jej 
postępów człowiek, który przez całe życie rol­
nictwem s:ę nie zajmował. Zawodowy więc 
nadzór i zawodowe kierownictwo są tutaj ko­
niecznie potrzebne, a nie potrafi ich zastąpić 
eała skala władz szkolnych i wydawanie pro­
wizorycznych okólników i rozporządzeń, które 
z czasem po „nabyciu doświadczeń" przeisto­
czyć się mają w stałe normy. Dlatego wcią­
gnięcie do akcyi Wydziału krajowego wraz 
z organami jemu podległemi, do których zali­
czamy nauczycieli szkół rolniczych z całym 
aparatem zawodowo wykształconych agronomów, 
uważany za koniecznie potrzebne. Jeden bo 
wiem fałszywy krok w rolnictwie zniechęcić 
potrafi ludność na całe lata, a jak nasz lud 
w tym względzie jest niedowierzający i jak 
łatwo wyśmiewa wszelkie czynności niewłaści­
we i przez nie zniechęca się do tych, którzy 
głoszą ri-formę rolnictwa, wie każdy, kto styka 
gię z lu 'em przez czas dłuższy i poznał jego 
właściwości. Kie tutaj nie może tak być szko- 
dliwem. jak  pospiech, to też widzimy, że W y­
dział krajowy postępuje nader oględnie. Wszak
1 obecnie przystępując do założenia szkoły sa­
downictwa, tak wielce pożądanej dla naszego 
kraju, czyni obszerne badania i dochodzenia 
i zamierza założyć na razie tylko jednę szko­
łę, a nie kilka lub kikanaście za jednym za­
machem.

Przejdźmy teraz ao s z k ó ł  w y d z i a ł o ­
w y  sfc Praygotowawaay wiol 1*4 TfUgp-y
cieli wydziałowych którvnd zaópatrzoBo wszy
stkie szkoły pięcio- i szcśeio klasowe, semina- 
rya nauczycielskie i posady opróżnione inspe- 
utorów szkolnych okręgowych, a zachowano 
znaczną -liczbę w zapasie, wzięła się Rada 
szkolna krajowa do organizaeyi szkół wydzia­
łowych na podstawie nowej nstawy.

Nieustraszona dawnem niepowodzeniem szkól 
wydziałowych męskich, wskutek którego wszy­
stkie musiano zwinąć z wyjątkiem szkoły 
w Sokalu, postanowiła Rada szkolna założyć 
sż 15 szkół wydziałowych w tych miastach, 
w których liczba uczniów szkoły sześcio klaso­
wej wynosi w ostatniej klasie 30. Usiłowania 
podjęte w tym kierunku nie odniosły natych­
miast skutku, a przyczyny istotnej szukać na­
leży we względach finansowej natury. Gminv 
niechętnym okiem patrzą na tworzenie szkół

wydziałowych, a nawet stołeczne miasta Lwów 
i Kraków dotychczas nie przedłożyły odnośnych 
deklaracyj. Przyczynę tej zw łosi upatruje spra­
wozdanie w krytyce, pochodzącej nawet z łona 
inteligencyi miejskiej. W ydobywało się w sfe­
rach miejskich nierzadko pytanie: d o  c z e g o  
u k o ń c z e n i e  t y c h  s z k ó ł  u p r a w n i a ?  a 
Rada szkolna krajowa sądzi, że miano na my 
śli pytanie: do jakiego zawodu u r z ę d n i c z e ­
g o  te s z k o ł y  u p r a w n i a j ą ?

Zamiast żartów i cierpkiej ironii wolelibyśmy 
istotnie czytać odpowiedź na pytauie, zadane 
przez reprezentantów owych miast. Wszak i 
przed laty kilkunastu założono szkoły wydzia­
łowe, a jednak nie podniósł się handel i prze­
mysł; być może, że ówczesne szkoły wydziało- 
we były gorsze, ale któż nam zaręczy i dowie­
dzie, że założyć się mające obecnie szkoły bę­
dą lepsze, niż dawniejsze, a nawet, że nie bę­
dą gorsze od poprzednich ? Przyświeca im nie­
zawodnie najlepsza inteneya, ale mylić się mo­
że każdy reformator, zwłaszcza, jeżeli teorya je ­
go nie jest opartą na dokładnej znajomości po­
trzeb i doświadczeniu. Eksperymentować można 
na jednej szkole, a jeżeli eksperyment się uda, 
można go rozszerzać w całym kraju, ale ekspery­
ment równocześnie podejmowany aż w 14 miastach, 
a wymagający bardzo wielkich ofiar i nakładów, 
jest co najmniei niebezpiecznym. Sprawozdanie 
powiada: niech tylko szkoły takie powstaną, to 
uczniowie znaidą wstęp do wszystkich szkół 
zawodowych, do ktorycń dziś tak nieracyonalnie 
wymaga gię przy wstępie świadectwa niższego 
gimnazyum. Być może, że tak bedzie, ale trze- 
haby poprzednio pomyśleć o zmianie dotyczą­
cych przepisów i ogłosić je w formie przepi­
sanej corr.m populo, gdyż ludność miejska do­
tychczas, i to iie bez powodów, wierzy, że do­
tychczas po “ kończeniu szkoły wydziałowej 
można było zostać co najwięcej.... dyurnistą.

Nieco lepiej powiodła się akcya ze s z k o  
ł a m i  w y d z i a ł o w e m i  ż e ń s k i e m i .  Zor­
ganizowano je  w Nowym Sączu, Przemyślu, 
Wieliczce i Rzeszowie, a w ciągu bieżącego 
roku założone będą zapewne w innych mia­
stach. Brak wyższych szkół żeńskich i dążenie 
kobiet do wyższej oświaty przyczyni się nie­
zawodnie do zakładania szkół wydziałowych. 
Niepotrzebnie jednak „Sprawozdanie" połączyło 
tę sprawę z ruchem emancypacyjnym kobiet 
za granicą, z popuszczen iem  kobiet do gi- 
mnazyów i uniwersytetów, z wolnemi kursami 
wyższemi, uniwersyteckiemi i t. d. Ośmieszyć 
te dążDości kobiet bardzo łatwo, ale bardzo tru­
dno stawie tam? temu ruchowi i tej dążności 
kobiet, które z każdym dniem zyskują na sile 
i uznaniu; widz' eliśmy już wielu potężnych 
przeciwników, którzy wszelkiemi siłami spiże 
ciwiali się temu prądowi, a obecnie krok po 
kroku czynią koncesye, przypuszczając kobiety 
do egzaminu dojrzałości i otwierając im, acz 
niechętnie, bramy uniwersytetu. Wolno wyszy 
dzać te usiłowania, ale my mamy tę pewność 
że w krótkim czasie aawet sprawozdania urzę- 
powe inaczej zapatrywać się będą na tę kwe 
styę, i nie będą z żółcią mówiły o tak nie 
winnej instytucyi, jaką jest gimnazyum źeńbkie, 
założone jedynie poświęceniem t dobrą wolą 
rozumnych obywateli.

Wizyta lir. Murawiuwa w Paryżu.
Hr Murawiew wczoiaj wieczór wyjechał z Pa­

ryża. Wizyta jego w stolicy Francyi miała cha­
rakter bardzo serdeczny, a towarzyszące jej gło 
sy prasy francuskiej, a zwłaszcza rosyjskiej, 
nadały jej nawet charakter demonstracyjny. 
Chodziło o to, Zeby wobec Europy zaznaczyć, 
że stosunek pomiędzy Rosyą a Francyą od cza­
su carskiej wizyty w Paryżu nie uległ żadnej 
zmianie i że, wbrew rozsiewanym pogłoskom, 
pomiędzy obu ząprzyjaźniO"ćiri rządami istn.eje 
zupełne porozumienie co do wszystkich bieżą 
cych kwestyj dyplomatycznych.

To też zarówno ze strony francuskiej, jak i

rosyjskiej dołożono wszelkich starań, żeby spot­
kaniu nowomianowanego ministra rosyjskiego 
z przedstawicielami francuskiego' rządu nadać 
cechę poufnej serdeczności. Witano hr. Mura 
wiewa bez nużącego etykietalaego ceremoniału, 
ale bardzo serdecznie; rozmowy jego  z ministra 
mi francuskiemi i z prezydentami obu izb mia­
ły  charakter nader przyjazny; a urzędowym, 
demonstracyjnym wyrazem wzajemnego porozu­
mienia były obiad i śniadanie, dane onegdaj na 
cześć rosyjskiego gościa w pałacu elizejskim i 
wczoraj u ministra spraw zagranicznych p. Ha- 
notaux.

O onegdajszym obiedzie u prezydenta Faure’a 
telegramy tyle tylko donoszą, że wydany był 
na 64 osób. Hr. Murawiew siedział po prawej 
ręce pani Faure, a baron Mohrenheim po pra­
wej ręce prezydenta Faure’a. Po obiedzie odbył 
się wspaniały wieczór i przedstawienie teatral­
ne z programem bardzo urozmaiconym.

Natomiast o wczorajszem śniadaniu u mini 
stra Hanotaux telegramy przynoszą bliższe szcze­
góły. Hr. Hanotanx przyjął hr. Murawiewa wczo­
raj o godzinie 11 przed południem i przeszło 
godzinę z nim konferował, a śniadanie rozpo­
częło się o 12'/.,. W uczcie wzięli udział człon­
kowie ciała dyplomatycznego i ministrowie. 
Hr. Murawiew siedział naprzeciw ministra Ha 
notaux, a obok gościa zajęli miejsca prezydenci 
Loubet i Brisson. Po prawej ręce ministra Ha 
notaux siedział nuneyusz papieski, po lewej ro 
syjski ambasador bar. Mohrenheim.

Podczas śniadania minister Hanotaux wzniósł 
następujący t o a s t  na  c z e ś ć  hr.  M u r a w i e ­
wa :  „Przekonany jestem panowie, że wszyscy 
jednej jesteście ze mną myśli w chwili, kiedy 
podnoszę kielieb, aby powitał wybitnego męża 
stanu i złożyć mu zyozm ia; yowołany bowiem 
został dostojną wolą na stanowisko odpowie 
dnie jego  rzadkim przy miotom i wielkim zasłu­
gom, jakie położył w dotychczasowej swojej dzia 
łalności. Panie ministrze! Podczas krótkiego 
wśród nas pobytu, odczułeś pan zapewne — 
tego jestem pewien, bo to odczuwa się szybko,— 
że posiadasz wszystkie sympatye i wszystkich 
życ/liwość. —  Moi Panowie! Przyłączycie się 
niewątpliwie do szczerych życzeń, jakie wypo­
wiadam w imieniu zaprzyjaźnionego rządu i za­
przyjaźnionego ludu, dając wyraz nadziei, że hr. 
Murawiew na swojem Wysokiem stanowisku 
ręzwijać będzie działalność przez długie lata i 
z powodzeniem dla sławy i pomyślności rządów 
J. C. M. Mikołaja II, dla utrzy mania dobrych 
międzynarodowych stosunków, jakie istnieją 
między mocarstwami i dla wspomożenia pracy 
około największych dóbr: pokoju i humanitar­
nego rozwoju.

Hr. Murawiew odpowiedział: Panie ministrze: 
Z polecenia Jego Ces. Mości przybywszy do te­
go pUknego kraju, do tej Francyi, tak drogiej 
dla całej mojej ojczyzny, szczęśliwym się czuję, 
że mogłem poznać pana i nawiązać osobiste 
stosunki z toba, kochany kolego, jeśli mi wolno 
tak ciebio nazwać. Podnosząc więc kielich, piję 
twoje zdrowie, przekonany7, ze serdeczne sto 
sunki, jakie łączą nasze oba kraje, podobnie, 
jak w przeszłości, będą także nadal najtrwal­
szą rękojmią pokoju.

Obu toastów wysłuchali obecni stojąc.
w!i W n b ów  paryWRTcb dowiaduje 

•jov s ę, żc wi-zoraj o godzinie 5 po południu 
br. Mnrawiew udał się do pałacu Elizejskiego. 
ahy pożegnać się z prezydentem Fanrem. Roz­
mowa z prezydentem trwała przeszło pół go 
dżiny. Hr. Murawiew odjechał z Paryża wczo­
raj w bczór o godzinie 9 minut 25. Na dworcu 
żegnali go minister IIanotaux i ambasador 
Mohrenheim.

Obecnie br. Murawiew jest już w Berlinie i 
podobno nawet ma zamiar udać się do Kilonii, 
żeby się przedstawić cesarzowi Wilnelmowi, 
ale wiadomość ta wymaga jeszcze potwier­
dzenia.

Inturpelacya polska w sejiaie pruskim.
(Telegram Biura koresp.).

B erlin , 30 stycznia.
W  s e j  m ie  p r u s k i m  toczyły się wczoraj 

rozprawy nad interpelacją posła Czarlińskiego 
i tow. w sprawie r o z w i ą z y w a n i a  z g r o ­
m a d z e ń  w P r u s i e c h  Z a c h o d n i c h  z p o ­
w o d u  u ż y w a n i a  na  n i c h  p o l s k i e g o  
j ę z y k a .

Minister spraw wewnętrznych v o n  d e r  R e c -  
ke  oświadczył, iż jest gotów dać natychmi&sto 
wą odpowiedź.

Pos. C z a r l i ń s k i ,  uzasadniając swą inter- 
pelacyę, opowiedział przebieg sprawy i zapyty­
wał o powody niezrozumiałego dlań wkroczenia 
władz. Mówca żądał przestrzegania ustaw kon­
stytucyjnych i ośw iadczył, że postępowanie 
władz s p r z e c i w i a  s i ę  ustawie o siowaizy- 
niach i jest wprost w y z y w a j ą c e .  Tylko ta­
cy urzędnicy powinni zajmować stanowiska, 
którzy znają język, potrzebny do pełnienia ich 
służby.

Minister v o n  d e r  R e c k e  oświadczył w od­
powiedzi, iż rozwiązanie nastąpiło z tego po­
wodu, że urzędnik, sprawujący nadzór, n ie  u- 
m i a ł  p o  p o l s k u ,  a n i e  m o ż n a  b y ł o  
z n a l e ź ć  o d p o  w i e d n i  e g o  u r z ę d n i k a ,  
(!) któryby znał język polski. Charakter tych 
zgromadzeń wymagał nadzoru. Rozchodzi się w 
tym wypadku nietylko o kwestyę religijną, lecz 
także o kwestyę politycznej administraeyi. Rzad 
spodziewa się, że Sejm zgodzi się na takie za­
patrywanie w tej kwestyi, ewentualnie uda się 
na drogę ustawodawczą. (Żywe oklaski na pra ­
wicy, sykania na lawach polskich). Minister tłó- 
maczy w dalszym ciągu swej mowy, iż nie mo­
że skreślić dokładnego obrazu wypadków w po- 
jedyńczych miejscowościach, albowiem nie na­
deszły jeszcze zewsząd sprawozdau.a, i kończy 
słowami: „ S ą d z ę ,  i ż  w y s o k i  s e j m  z g o ­
d z i  s i ę  z e  m n ą ,  j e ż e l i  p o w i e m ,  i ż  
m u s i m y  u s t a w i c z n i e  s t a ć  n a  c z a ­
t a c h " .  (Oklaski).

Pos. R o r e r  wykazywał, iż według zasad 
konstytucyjnych nie wolno Polakom zabraniać 
zgromadzeń, na których toczą się obrady w ich 
ojczystym języku. (O/claski na lawach polsmch). 
Rozwiązywanie zgromadzeń wykracza przeciw 
art. 30 konstytucyi. Wszystkie stronnictwa po­
winny się zgodzić La to, iż nie należy znosić 
podobnego ukrócania ustaw, dających rękojmię 
swobodnego stowarzyszania się i zgromadzeń. 
(Oklaski u Polaków).

Pos. G e r l i c h  podniósł, iż nie uważa za sto­
sowne, aby minister jeszcze raz miał odpowia­
dać na tę hiterpelacyę. Cała ta sprawa należy 
do zakresu postępowania administracyjnego. —  
Mówca prosił rząd, aby nie stał się chwiejnym 
lub dobrodusznym.

Pos. M i z e r s k i  omawiał przytoczone poprze­
dnio wypadki podszczawania i Zapytał ministra, 
w jaki sposób może pogodzić swe rozporządze­
nia z przepisami ustawy o stowarzyszeniach i 
z konstytucyą.

lir. L i  m b u r g - S t i r o m  wystąpił prueoiw 
twierdzeniu, jakoby to postępowanie nie dało 
się pogodzić z konstytucyą, gdyuy nawet rząd 
w ten sj lu spusub nadal postępował, juk -tu ie -  
tychezas czynił. Na politycznych zgromadze­
niach język niemiecki' powinien być panujący. 
Mówca zgadza się z wywodami p. Gerlicha.

Pos. P o r s c ł i  odpaił zarzuty, z któiemi w y­
stąpił G e r l i c h  przeciw polskiemu duchowień­
stwu. a jako dowód przytoczył ostatnie rozpo­
rządzenie arcybiskupa gnieźnieńskiego, w któ- 
rem tenże zwraca uwagę n» obowiązki ducho­
wieństwa w tych częściach kraju, w których 
przeważa język  obcy. W ostatnim wyroku n»j- 
wj ższego trybunału administracyjnego jest rze­
czą godną uwagi ta okoliczność, iż położono 
większy nacisk na ustawę o stowarzyszeniach, 
niż na prawo nadzoru. Minister staje przeto na 
innem stanowisku, niż najwyższy trybunał, po- 
wiuien tedy wyłuszczyć w rozporządzeniu swe 
zasaciy, aby wiedziano, czego się trzymać na­
leży.

Z S A L O N U
Towarzystwa Sztuk Pięknych.

Symbolizm, który więcej spustoszenia, aniżeli 
korzyści przyniósł najmłodszej poezyi, nie przy- 
■ par za chwały także swym zwolennikom w sztu­
ce malarskiej. Nawet tak wybitny talent, jak 
Jacka M a l c z e w s k i e g o ,  ilekroć pokusił się 
w-łłażepie daniny nowoczesnym kierunkom zwy- 
rodniałycir-&»ąqffaritoWi stworzył zawsze dzieło

tj ■7 je  a ) polotu, a eks- 
centryczuością pomysłu zdradzaWok —yijp.fr n\t  
płynący ze skarbnicy ducha. Takie wrai enU. 
sprawia najnowszy obraz autora „Śm ieici wy- 
gnankiu, noszący tytuł: „Na tropie". Na szaro- 
nirbbskiem  tle jakiegoś Bócklinowskiego kraj­
obrazu widnieie w pocnodzie grupa, którą skła­
da śmierć z kosą, jadąca na koniu za śladem, 
wskazywanym przez postacie, niosące kajdany. 
Olbrzymie skrzydła konia, rozłożone ponad 
zgarbioną je j postacią, igrwją w przepysznej 
grze barw tęczowych, rzuconych odblaskiem za­
chodzącego słońca; eała atoli scena, pełna po- 
nuiąj grozy, przenosi widza w krainy poza 
światów©, -utworzone w fantazyi poety-dekaden- 
ta, któremu spowszedniały pełne prawdy i rea­
lizmu tematy życiowe, dostępne pojęciom zaró­
wno szart-go tłumu, jak i epikurejczyków w sztu- 
ee. Lwi pazur znakomitego malarza widocznym 
jest w tym obrazie w każdym szczególe, wy- 
»w»*oa gra świateł, odbijająca się o skrzydła 
potwora zdumiewa bogactwem odcieniów i ja ­
skrawością tęczowych blasków, rzuconych meto- 
lą 'mpressyonistów: symbol w obrazie uderza 

roytt i oko, ale temat niesympatyczny i zbyt 
wyszukany, a sposób wykonania chorobliwy, 
pozostaw m ą widza obojętnym na to oryginalne 
płótno. Świadczy ono o ruchliwości fantazyi ar­
tysty, o chęci stworzenia dzieła malarskiego w 
duchu nowożytayeh kierunków, idącyeh z za­
chodu i północy, fcje nje utrwali na silniej­
szych podstawach uznanej sławy i taleqn Mal­
czewskiego.
tyO za fn y  staw nad Mottkiem Okiem" p. M r o ­

c z k o w s k i e g o  zajmuje jedno z najcelniej­
szych miejsc w cyklu pięknych krajobrazów ta­
trzańskich, jakie oglądaliśmy w ostatnich latach 
na naszej wysławię. P. Mroczkowski należy do 
nielicznego zastępu pejzażystów, —  którzy całą 
potęgą duszy odczuwają poezyę gór i wrażenie 
swe z niepospolitą plastyką i wiernością prze 
noszą na płótno. W  ostatnim obrazie zwraca u- 
wagę wyborne oświetlenie gór, zamykających 
południową stronę jeziora, którego szkianna ta­
fla przedziwnie łudząco oddaje przeźrocze wody. 
Krajobraz, malowany w jaskrawem oświetleniu 
południowego słońca, posiada trochę za silny 
koloryt wskutek nadmiaru żółtej i zielonej bar­
w i, ale w całości nie chybia efektu i daje świa- 
lectwo potężniejącego ts.lentu artysty.

Pokrewnym tematem, a nawet sposobem w y­
konania jest obraz p. R a p a c k i e g o  „Przed 
wiatrem halnym". Młody artysta, posiadający 
wybitny indywidualizm, który pozwala poznać 
go na pierwszy rzut o k a , w ostatniem płótnie 
zbliżył się do p. Mroczkowskiego. I tu i tam 
dzika przyroda tatrzańska oddaną została wy­
bornie, tylko gdy u Mroczkowskiego widać wię­
cej starania o szczegóły i wykończenie, u p. 
Rapackiego występuje szerszy rozmąci na nie­
korzyść szczegółów. To też po pierwszem, na­
der korzystnem wrażeniu, jakie obraz sprawia 
ogólnym tonem, rażą przy bliższem rozpatrzeniu 
»ię szczegóły. Kamienie n. p. na pierwszym 
pKuie obraza zupełnie niepodobne są do gła­
zów tatrzańskich, ciemno-zielony kolor świer­
ków nie zupełnie godzi się z oświetleniem, a 
całość, ehoć pełna temperamentu, jest nieco 
surowa.

Zupełnie lekceważy sobie szczegóły p. N a- 
łę o z , którego^ do celniejszych zaliczyć należy 
pejzażystów. Mieliśmy już liczny szereg płócien 
tego artysty na naszej wystawie, a zawsze u- 
miał on w nich zainteresować ogólnym tonem, 
miękkością kolorytu i harmonią, oddającą do­
skonale charakter danych partyj krajobrazo­
wych. Obecnie mamy trzy obrazki: „Zachód 
słońca na morza", „W  kraju obłoków " i „Sztorm 
u brzegów Anglii". Najwięcej indywidualizmu 
wykazuje „Zachód słońca". Łagodne bluski 01

brzymiej pomarańczowej kul, słonecznej, zapa­
dającej w morze, dobrze odbijają 0d powierzchni 
morza, dając jaskrawe, fSsyonistyczne wra­
żenie blasków słońca . odpitych od spokojnej 
powierzchni wody. Starann'ejsze, niż na innych 
obrazkach p. Nałęcza, w^^°ńczenie ma dobry 
widoczt k nadmorski z brzegów Anglii, posiada­
jący dobrze namalowane morze, o lekko wzbu 
rzonycb i spienionych falach.

P. S t a n i s ł a w s k i ,  nt^dawno mianowany 
profesorem tutejszej szkoły sztuk pięknych, je ­
śli się nie mylę, po ra* p m ^ szy  zadebiutował 
w Krakowie ze swojem1 Pracami Mamy ieh 
dwie, obie z dziedziny Pej zażn, który artysta 
obrał jako swą specyalo0^ - Słyszeliśmy wiele
0 krajobrazach p. Stanisławskiego i o ich roz­
głosie i powodzeniu za granicą _  j z 8Zczcrem 
zadowoleniem zaznaczyć mU3Zę rLt choć drobne 
rozmiarami i nader proste w pomyśle, uspra­
wiedliwiają w zupełności P°chlebne opinie, ja­
kie ich okazanie się p o p ę d z iły . „N oc letnia" 
przenosi nas na łono natury j j aje pełen pra­
wdy w kolorycie ciszy i nastroju obraz letniej 
nocy w chwili, gdy przed Jkazanjem się jutrzen­
ki przejrzysta szarość rozlewa sję w całej atmo­
sferze. Wybornie wykradziimym naturze jest 
także obrazek drugi: „Zaebód słońca w lesie". 
Na skraju lasu jaśnieje w dali w słabnących 
blaskach, których gasnące promienie dolatują z 
oddali, słoneczna tarcza, zapadająca w gąszcz 
leśny. W  naturze niczena uie zamącona cisza, 
harmonia i spokój, cały o ^ s e k  pełen poezyi
1 prawdy w swym spokoju i Jagodnem szarem 
podmalowaniu, na tle którego tem efektowniej 
występuje różowy odblask ^chodzącego słońca. 
Oba są dziełem dojrzałego talentu i wytrawnej 
ręki.

Z trudem dobijał się uznania p. Sylweryusz 
S a s k i ,  który zapisał się szkoły ludowców, 
obierając za wyłączny niemal temat swych ob­
razów typy i sceny rodzajowe ludowe. —  Po 
„Karciarzach wiejskich", których jeszcze nie n- 
sunięto z wystawy, dał nam utalentowany ten 
artysta bardzo wdzięczny7 rodzajowy obrazek 
p. t.: „Kabalarka wiejska". Znać tu ogromny 
postęp zarówno w układzie kcmpozyeyi, pełnej

życitu humoru i prawdy, jak  i w technice, kió- 
ra jest pełniejszą, śmielszą i wyrazistszą od te­
go, co nam poprzednio dawał p. Saski. Obrazek 
jasny i barwny w kolorycie, zaleca się dosko­
nale Uchwyconą charakterystyką ludową. Wyraz 
twarzy kabalarki oraz słuchających je j dziew 
cząt wiejskich, wybornie narysowana głowa sta 
rego chłopa, humor i temperament, jakie try­
skają z tej kompozycyi, są nader pomyślnym 
zadatkiem twórczości p. Saskiego, który raczej 
w tego rodzaju scenach, aniżeli w pejzażu, sił 
swoich z powodzeniem próbować winien.

Ładne dwa pejzaże dał nam p. W o d z i -  
n o w s k i ,  który w chwilach wytchnienia po 
wielkich, rodzajowych płótnach, maluje rzeczy 
drobniejsze, z powodzeniem uprawiając pejzaż. 
„Topole" doskonałe są w ogólnym tonie, kolo­
rze i oświetleniu, „Podwórko" zaś, wnoszące 
pewne realistyczne urozmaicenie w szczegółach, 
ma piętno wytrawnego pędzla i świadomej swych 
dróg nrtystycznej techniki.

Jednem z charakterystyczniejszych znamion 
chwili jest wielka obfitość nazwisk kobiecych na 
wystawie. Pierwsze w ich rzędzie miejsce na­
leży się pannie P o d l e w s k i e j ,  która, znana 
dotąd tylko z drobnych prób, wy stąpiła obecnie 
z obfitym pionem w dziedzinie portretu i pej 
zażu. Dwa duże portrety: jeden własny artyst­
ki, a drugi znanego malarza p. Benedyktowi- 
czą; świadczą, że p. Podlewska przebyła bar 
dzo sumienne studya. Obydwa portrety zalecają 
się wybornym rysunkiem, starannem traktowa­
niem i, co w portrecie największą jest zaletą, 
uderzającem podobieństwem, które nie ograni­
czając się do wierności rysunku, łączy z niem 
także wybitną charakterystykę. Sposób malewa- 
nia p. Podlewskiej nazwałby ktoś może zbyt 
gładkim i miękkim, malarze, zwłaszcz z młod­
szej szkoły, powiedzieliby coś o „wybraniu", 
przyznać atoli muszę, że ten rodzaj malowania 
w portrecie daleko więcej przyDada mi dc gu 
stu, niż impressyonistyczne tuudya niektórych 
nowatorów, którzy, kładąc grube warstwy farb, 
każą na obraz patrzeć z wielkiej odległości, 
aby oko zatraciło wrażenie chropowatości po­
wierzchni zamalowanego płótna, lub liszaju, o-

krywającego twarz osoby portretowanej. Obrazy 
p. Podlewskiej zalecają ją ze wszech miar jako 
doskonałą portrecistkę, malującą śmiało, wyra­
ziście i nie bez pewnej siły w  rysunku i kolo­
rycie. Słabszemi wydają mi się dwa studya 
krajobrazowe, nie dość pewnie traktowane, choc 
n. p. obrazek „Ulica Floryańska" przy wieczór- 
nem oświetleniu, posiada także zalety elektów 
świetlnych.

P. Anieln P a j  ą k ó w n a posiada znaczny za­
sób indywidualizmu i wyrobioną technikę, w 
której widnieje pewna brawura. Portret pani 
dyrektorowej P., obok dużego podobieństwa, 
posiada zalety wybornej charakterystyki w ca 
łym rysunku postaci, inny portret starszej da­
my posiada mniej tyeb zalet, ale odznacza się 
starannością wykończenia. Szkic wreszcie m ło­
dej damy, panny G., traktowany z tinezyą, zdra­
dza śmiały i wyrobiony pędzel, który zdobył 
sobie w Swiocie sztuki zasłużone uznanie.

Z licznego grona pozostałych przedstawi­
cielek sztuki malarskiej, wymienić muszę jesz­
cze pannę Klementynę Mien, która wystawiła 
w ostatnich czasach ceły szereg ładnie wykoń­
czonych pasteli, o bardzo różnorodnych tema 
tach.

Na zakończenie pozwolę sobie zwrócić uwagę 
zwiedzających na dwa studya portretowe p. J. 
K r z e s z ą .  Oba, malowane z pewną manierą i 
sileniem się na stworzenie czegoś w rodzaju 
nowoczesnym, mają cechę oryginalności w tra­
ktowaniu. Pierwszy, metodą impressyonistyczną 
malowany, śmiało i pewnie oddaje kolor twa­
rzy, drugi daje wizerunek nieco pretensyonalnie 
upozowanej głow y młodej, piękne* damy na 
tle kontrastów ciemno- i jasno-fioletowej barwy. 
Wspomnieć też należy o p. W o d z i ń s k i m ,  
wykwintnym malarzu scen eleganckiego świata, 
którego „Gra w wołania" i „Podczas antraktu" 
posiadają wszystkie cechy tej oryginalnej ma­
niery, która sie stała ■rtaściwością jego  pędzla.

Wladtj datc Prolcesch.
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Pos. S a t t l e r  oświadczył, iż jego stronni­
ctwo będzie popierać stanowisko rządu.

Pos. R i c k e r t wyraził przekonanie, iż w tym 
wypadku chodzi nie o kwestyę natury polity­
cznej, lecz o kwestyę konstytucyjną i prawną. 
Mówca wezwał prawicę, aby przystąpiła do sto 
warzyszeń jeg o  stronnictwa, mających na celu 
szerzenie niemiecczyzny i zapytywał, czy mini­
sterstwo wydało generalne rozporządzenie w 
sprawie prawa stowarzyszania się. Cóż w koń­
cu może stać na przeszkodzie rządowi w speł­
nieniu przyrzeczeń kanclerza państwa ? Mówca 
prosił ministra, aby zachowywał sprawiedli­
wość względem Polaków. Z  drugiej strony po_ 
winien minister wszelkiemi środkami zwalczać 
wrogie względem Niemców usposobienie i agi 
tacyę. p  .

Minister spraw wewnętrznych von der ec 
oświadczył na to, iż co do bliższyc g
łów oczekuje rozstrzygnięcia najwy .szego ry- 
bunału administracyjnego.

Na tern dyskusyę zamknięto.

Przegląd polityczny.

C r a k ń w ,  30 stycznia.
W kwestyi w p r o w a d z e n i a  z i e m s t w  

na L i t w i e  i R u s i  donoszą z Petersburga, że 
ministerstwo spraw wewnętrznych zwróciło się 
teraz właśnie do gubernatorów z żądaniem opi­
nii w  tej sprawie. O ile wiadomo, zdania są 
podzielone jedni gubernatorowie usilnie projekt 
popierają, inni również usilnie go odrzucają.

Birżew. Wiedomosłi przemawiają gorąco za 
projektem, przyczem dowodzą, że kwestye na­
rodowościowe nie powinny wpływać na losy 
projektu. „Własność ziemska polska —  piszą 
Wiedomosti, —  czy to wskutek środków, zarzą­
dzonych w roku 1863, czy wprost z powodów 
ekonomicznych, zmalała i maleje z roku na rok. 
Tak np. w gub. kijowskiej na 4,667.391 dzies. 
obszaru do Polaków należy zaledwie 780.000 
dzies. Majątków szlacheckich mają Polacy tylko 
22 procent, w ogólnej zaś liczbie własności 
ziemskiej właściwi Polacy stanowią 7 procent, 
a należąca do nich przestrzeń —  18 procent. 
W gubernii podolskiej i wołyńskiej stosunek 
własności polskiej jest nieco większy, w ka 
żdym jednak razie nie do tyła znowu, by wsku­
tek tego można było mówić na seryo o jakich­
kolwiek „niebezpieczeństwach1*. Co się tyczy 
„ducha** ludności polskiej w kraju, to specja­
liści od znajomości serc ludzkich, może mogliby 
być z niego niezadowoleni, lecz faktem nieza­
przeczonym jest, iż w długim okrebie lat ubie­
głych ludność polska kraju południowo - zacho­
dniego nie dawała najmniejszego powodu do 
jakichkolwiekbadż „podejrzeń1*.

Wogóle Birk. Wied. przemawiają za wpro 
wadzeniem instytucyi ziemstw bez poprawek 
i zmian w ustawie zasadniczej.

Włosi w Afryce.
Położenie Włochów w E r y t r e i  nie jest nie­

bezpieczne, j&k się z-azu zdawało, wedle naj 
nowszych telegramów bowiem D e r w i s z e  c o ­
f a j ą  s i ę  n a  c a ł e j  l i n i i .  Następujące szcze­
góły o ich odwrocie podaje Agencya Słefaniego 
w depeszy a A g o r d a t u  pod datą onegdajszą:

W  nocy z 2ó na 27 bm. otrzymała komenda 
włoska pierwszą wiadomość o o d w r o c i e  D e r ­
w i s z ó w ,  która wobec stanowiska włoskich sił 
wojennych, oraz wskutek rozpoczętego niszcze­
nia przez Włochów studni, położonych nad li­
nią oiwrotu, zrobiła wrażenie zupełnego praw­
dopodobieństwa.

Romenda wysiała natychm ąst liczne rekone­
sanse, celem stwierdzenia odwrotu Derwiszów 
Nadto wydała szczepom z Barii, stojącym w po­
gotowiu na wzgórzach, rozkaz ścigania ich; 
z temi szczepami złączyły się szczepy z Serae 
i Hamasen, które wyruszyły następnie w kie 
runku Maidaron. Dzisiejszej nocy nadeszła wia­
domość, iż Derwisze opuścili rzeczywiście ufor­
tyfikowany obóz pod A m i d e b i cofają się w 
kierunku A i m o a h ,  ścigani przez wspomniane 
szczepy- Okolica K a s s a 1 i, eraz kraj Barka 
iest wolny od Derwiszów.

Odwrót Derwiszów jest dla Włochów wypad­
kiem radosnym, albowiem obawa przed dalszem 
Posuwaniem się ich w głąb kraju, bądź w kie­
ł k u  Asmary, bądź tez w stronę Keren, dawa­
ła się już dotkliwie we znaki. Z jakiego powo 
du Derwisze zaczęli tak nagle się cofać, nie 
możut było dotąd stwierdzić; prawdopodobnie 
przvczyniło się do tego zniszczenie przez W ło­
chów studni, o czem wspomina telegram A 9 on- 
cyi Stefaniego, a i  drugiej strony można także 
przypuszczać, iż nie znaleźli oni w zrabowanym 
kraju dostatecznych środków żywności. Krótko 
powiedziawszy, generał B a l d i s s e r a ,  który 
mimo grożącej wojny w Erytrei, pozostał spo- 
koinie we Włoszech, miał raeyę, gdy twierdził, 
'  a napad Derwisaów niema donioślejszego zna-

enia. Zresztą zdaje się potwierdzać wiadomość, 
że Baldissera nie zamierza ju ż  wcale powrócić 
do Erytrei.

k r o n i k a .

M r a k ftw , 30 stycznia. 

Wykład popularny. SKraniem Zarządu główne- 
krak. Towarzystwa „Oświaty ludowej odbęd 
jutro w niedzielę o godz. 3 po południu w san 

inazyum św. Anny piąty bezpłatny wykład po 
irny p. Edwarda Wojoarowicza „O unii brze- 
ej“ . Młodzież niżej lat 14 tu nie ma wslępu na 
kłady.
Sejm i Wydział krajowy. Pod powyższym ty- 
em wypowie jutro w niedzielę Jr. Lesław Bo 
iski bezpłatny odczyt w sali Rady miejskiej o 
Iz. 4 po południu.
Wiadomości 0 8 0 bi8te. Dr. Biegeleisen, znany 
iacz literatury, przybył do Krakowa dla stu- 
iw w bibliotece Jagiellońskiej.
Na dzisiejszy wieczorek wioślarski w sali „So 
'a“ sprzeda- j przeszło 400 biletów. Komitet za 
idamia, że garderoba znajdaju się na parterze 
,k sali,’ skąd wejście na silę dla panów. Za gar- 
•obą mieści się bnduar damsk- z wejściem na 

Bufet pod zarządem p. Majewskiego jest na

I piętrze, pokój do palenia na parterze przy sali, 
zresztą wszystkie miejsca wskazują napisy. Pano­
wie są proszeni o zatrzymanie swych kentramarek

Z Koła artystycznego, w  duiu 20 lutego od 
będzie się w sali „Sokoła** wielka „sobótka** Koła 
artystycznego. Komitet zabawy rozpoczął jnź roz 
syłać zaproszenia. Wielka „sobótka** Koła ma u 
staione tradycye świetnego powodzenia, a wzgląd 
na liczny udział członków i szerokich kół towarzy 
skich Krakowa spowodował komitet do przeniesie 
nia tej zabawy z lokalu Koła do sali „Sokoła11. 
Sala będzie gustownie dekorowaną według projektu 
kilku artystów-malarzy, należących do komitetu. 
Wstęp 2 złr. od osoby.

Bazar krajowy, jak się dowiadujemy, wypoży 
czył bezinteresownie przepyszne makaty buczackie, 
oraz prześliczne kilimy wyrobu Tow. tkackiego w 
Glinianach dla dekoracyi sali hotelu saskiego pod­
czas balu, dnia 3 lutego na dochód kolonij waka 
cyjnych w Kochanowie i szpitala św. Ludwika od­
być się mającego. Liczni., jak przewidywać już 
dziś można, zebrana na tym balu publiczność bę­
dzie więc miała sposobność podziwiania piękności 
wyrobów krajowych, jakich nam zagranica poza 
zdrościć może, a które zarząd bazaru z gorliwo 
ścią, godną największego uznania, u siebie gro­
madzi.

Law? przysięgłych rozpocznie swe czynności 
we środę dnia 3 lutego b. r. Rozpatrywane będą 
następujące sprawy: 3 lutego przeciw Maryannie 
Domagalskiej o zbrodnię skrytobójczego morder­
stwa ; 4 lutego przeciw Maryanowi Klimkowi o 
kradzież rowerów i innych rzeczy; 8 lutego prze 
ciw Franciszkowi Kuśnierzowi o zbrodnię kradzie­
ży ; 9 lutego przeciw Franciszkowi Kumali i An 
nie Bobak o zbrodnię skrytobójczego morderstwa; 
12 lutego przeciw Wawrzyńcowi Kurtzowi o kra 
dzież i druga rozprawa o kradzież przeciw Karo 
łowi Blaskiemu; 16 Intego ponowna rozprawa ks. 
Chudyby przeciw Mikołajowi Ślepickiemu o obra­
zę czci.

R -zprawom przewodniczyć będą radcy sądu kra 
jow ego: Giebułtowski, Fetter, Krzepela, Pogorzel
ski i Stebelski.

W głośnej sprawie o obrazę czci przeciw Mi­
kołajowi Ślepickiemu, odpowiedzialnemu redsktoro 
wi Naprzodu, którą rozstrzygał sąd przysięgłych 
ubiegłej kadencyi, odstąpił — j ak nam donoszą — 
oskarżyciel ks. <-budyba od oskarżenia. Sprawa ta 
zakończyła się w swoim czasie zawieszeniem przez 
trybunał wordj ktu sądu przysięgłych i została do 
ponownego rozpatrzenia rozpisaną na dzień 16 lu 
tego. Wobec cofnięcia oskarżenia* rozpraw* się nie
odbędzie.

Gazety czeskie o Domu Matejki. Praska Poli-
tik i A urodni Politika zamieściły w ostatnich 
dniach nadzwyczaj sympatyczne artykuły o Domu 
Matejki w Krakowie. Autor, podpisany inieyałami 
E J., znany i gorliwy przyjaciel naszego narodu, 
podnosi wielką ofiarność, z jaką społeczeństwo na 
sze przystąpiło do popierania tej instytucyi, i wy­
raża życzenie, aby i Czesi zainteresowali się tem 
przedsięwzięciem, mającem na celn uczczenie pa­
mięci wielkiego mistrza. „Nieśmiertelny Jan Ma 
tej ko — pisze Narodni Politika —  jest nam, jak 
wiadomo, i krwią bliski, także i my więc powin­
niśmy się przyczynić, aby Dom Matejki ja ’ , naj 
prędzej służył ku czci starożytnego Krakowa**. 
Autor artykułu podnosi obszerniej projekt urządze­
nia tomboli artystycznej, na którą wydział Towa 
rzyatwa Matejki zbiera obrazy i rzeźby od wszyst­
kich kolegów i nczniów ś. p. mistrza.

Z Towarzystwa muzycznego. W koncercie d.
5 iutego b. r. wystąpi oprócz Cezara Thomsona 
panna W e i s s ,  artystka operowa, zaangażowana 
świeżo do vpery w Lipsku, i odśpiewa aryę z 
„Aidy** Verdiego, aryę z nCavalleriiu, a nadto 
pieśni. Bilety wydaje kancelarya Tow. muzycznego 
w godzinach nrzędowych.

Cezar Thomson występnie dnia 3 lutego w 
Warszawie, dnia 5 Intego w Krakowie, z&ś 8 lute

w B“ daPeszcie, wszędzie tylko raz jeden.
Z teatru. Dzisiejsza premiera „Przekupki war­

szawskiej budzi żywe zainteresowanie, jak wnosić 
można z rozprzedaży miejsc na dalsze przedstawię 
ma, Riórych zapowiedziano cztery z rzędu.

’ ’lka ta zdobędzie sobie niezawodnie długo 
trwałą popularność, do czego posiada wszelkie wa­
runki. Dlatego też dyrekeya teatru wyposażyła ją 
w nową świetną wystawę. Rolę tytnłową dublować 
będą kolejno dwie artystki naszego teatru.

Brak Skrzynki pocztowej daje się dotkliwie 
uczuwać licznie zamieszkałej publiczności przy ulicy 
w. ilipa> Krótkiej, Krzywej, Rynku Kleparskim 

1 -  jcy v  arazawbkiej. Nadmienić wypada, że w tej 
zie nicy oprócz licznej inteligencyi znajdują się 

nas ępujące zakłady fabryczne: browar piwny, fa- 
* 0<iy sodowej, zakłady stolarskie, zakłady 

usars ie, fabryka mas/.yn, Zgromadzenie i semi 
na yum ks. Misyonarzy, probostwo parafii św. Flo-

’ .gi:0madzenie Sióstr miłosierdzia etc. 
lesz a cy tych ulic wnieśli prośbę do dyrekcyi 

pocz l e egrafów o umieszczenie tam skrzynki 
pocztowej i naleiy pragIląć> aby prośba ta, jako 
słuszna, najrychlej uwzględnioną została. Skrzynek 
pocztowych nie posiada Kraków za wiele, w inte 
resie i dla wygody publiczności należałoby powięk 
szyć ich liczbę.

t  Alfred Boemer. Z Wilna otrzymał Kur. Co­
dzienny następującą kurespondencyę: Zmarł Alfred 
R o e m e r ,  jeden z wybitnych przedstawicieli tego 
zasłużonego w kraju obywatelskiego rodu, artysta 
znany i ceniony. 3

Bo i któż nie ,-nal z reprodukcyj przynajmniej 
wybornych, po ilustracyach (Tygodnik Ilustrowany 
Świat, Zlata Praha i in.) i w oddzielnych odbi­
tkach typów i rzeczy litewskich (głównie ludowych, 
któż nie znał w odlewach medalionów Roemera w 
których z tak doskonałem podobieństwem odtwa 
rzał osoby portretowane?

Z ostatnich reprodukowanych rzeczy b y ły : „Chło­
pak ze Święciańbkiego**, świeżo załączona rycina 
przy Wiśle i portrecik Szydłowskiego w Tyg. I l u ­
s tr o w a n y m .  Z olejnych portretów do ostatnich prac 
należy: portret art. mai. Rom. Szwojnickiego w 
stnjJ z XVIII w. Niedawno Czachórski wykonał 
portret olejuy Alfreda R. Medaliony ks. kardynała 
Dunajewskiego Alb. i Pawła Popiela wysoko ce­
nili: Zumbusch prof., Guillame, dyr. szkoły szt. 
pięk. w Paryżu i inni znawcy. Około stu portre­
tów olejnych wykonał Ś. p. R-»  ̂kilkanaście paste­
lowych i około 40 obrazów kościelnych. Gromadził 
ś. p. R. oddawna wzorowo usystematyzowane ma- 
teryały do dziejów sztuki u nas, a razem z ser­
decznym przyjacielem swym Bolesławem Rusieckim 
nieporównanym był znawcą tak zw dawnej szkoły 
malarstwa wileńskiego. W r. 1888 II. zaszczycony
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wystosowano zostały pod adresem właścicieli obsza­
rów dworskich i delegatów drogowych w ogóle. — 
Sądzimy, iż obowiązkiem jest cierpliwie oczekiwać 
wyroku.

Z ruchu wyborczego. Z T a r n o w a  piszą nam: 
O mandat z V kuryi w okręgu wyborczym Boch­
nia, Brzesko, Dąbrowa, Mielec, Pilzno i Tarnów 
stara się s. Michał Z y g u J j fi s k i , syn włościa­
nina z tarnowskiego powiatn, obecnie profesur przy 
duchownym w unaryum w Tarnowie, prezes tam­
tejszego Stowarzyszenia „Pracy**

Ze S t a n i s ł a w o w a  n ., . , . . « w a pisze nam nasz korespon­
dent pod datą wczorajszą ■

Przygotow ania do wj borów prowadzone są cała 
s.łą pary. Dzisiaj ma 8.ę odbyć p08iedzenie\ omią
tetu okręgowego, zamianowanego przez komitet cen­
tralny d/a przeprowadzenia wyborów, na drugi ty­
dzień zaś ma s,ę odbyć zgromadzenie celem wybo­
ru „ obszerniejszego komitetu, mającego sie nr
dobno składać z 80 członków. ”

Oprócz innych kandydatów do mandatu posel­
skiego z piątej knryi forsuję tu kandydaturę dra 
Witołda L e w i c k i e g o .

Ze Stanisławowa donoszą nam: Uwięziony przed 
dwoma tygodniami w znanej sprawie tłumackiej 
buchalter p. Pietruski został wypuszczony na wol­
ność, Gumińskiego zaś uchwaliła Izba radna w wię­
zieniu przytrzymać.

Teatr im. Moniuszki bawi obecnie w Kołomyi. 
Na czwartek zapowiedziano tu przedstawienie „Sprze­
dane* narzeczonejr, poczem teatr wyrusza na kilka 
przedstawień do Tarnopola, skąd na dłuższy pobyt 
uda się do Przemyśla. W wycieczce tej towarzy­
szyć będzie teatrowi pani Zimajer i p. Rapacki (ju­
nior).

Dyrekeya kolei państwowych w Krakowie do
nosi, że wskutek zawiei śnieżnyck został ruch po­
ciągów na przestrzeni Dolina-Wygoda z dniem 26 
stycznia b. r. aż do odwołania zastauowiony.

Na przestrzeni zaś Podwysokie Tarnopol został

został wyborem na rzecz. człoLki komisyi historyi 
sztuki w akademii umiejętności. Badając zabytki 
artystyczna, w r. 1893 wydrukował w wydawnic 
twach akademii pracę o pasach polskich, ich zna 
kacli etc., objaśnioną rysunkami (w tym przedmio­
cie później pisał i p. AI> Je]ski)

Talentem twórczym nie odznaczał się Roemer; 
z początku nawet sztukę traktował dość po dyle 
tancku, zanim nie przeszedł poważnych studyów 
w Monachium (1871 r.). Zmarł R. 24 b. m. w 
majątku swym Karolinowie (pod Komajami) w gub. 
wileńskiej, w 65 roku życia. Ciało będzie złużooe 
w grobach rodzinnych w kaplicy w farze trockiej 
(w Now. Trokach).

Zmarli. W Jarosławiu zmarł w 56 rokn życia 
JaU jj starszy inżynier kolei państwo

Dr. Stanisław J a r o s z ,  lekarz, zmarł w Zakli 
czynie nad Dunajcem.

Kazimierz L e k s z y c k i  artysta-rzeźbiarz, zmarł 
w Krakowie w 37 roku i j c ia.

Marya z Jelonkowskich A n d r y s i k ,  żona pod 
urzę mka kolei państwowej, zmarła w Krakowie w 
49 roku życia.

W Warszawie zmarł referent biura okręgu nau
owego warszawskiego, dłngoletni pracownik na

niwie bibliografii i ^^heologii, ś. p. Stanisław 
S i e n n i c k i .  Zmarły wydał kilka prac history- 
cznyc , a między innemi opisał kościół rzymsko 
katolicki św. Katarzyny w Petersburgu, drukarnię 
na Jasnej Górze w Częstochowie i t. d. W języku 
francuskim w r. 1 874 dał opiŁ euewirów, znaj 
dujących się w bibliotece głównej  warszawskiego 
uniwersytetu, a nadto f udu zj„ ada międzyna­
rodowego oryentalistów w Petersburgu, opracował 
krótki rys historyczny cmentarzy mahometańsk.ch 
w Polsce. Z niezwykłą ztarannością zajmował się 
także gromadzeniem rzadkości biblióŁ-aficznych, a 
zwłaszcza t zw. ex libris’ów, których bogata po­
zostawił kolekcyę. Byl- członkiem wielu towarzystw
naukowych zagranicz;;ychi

pomnik Kościuszki we Lwowie. Doniosłą u-
ekwałę Powzięła sekeya III lwowskiej Rady miej­
skiej na wniosek komisyi plantacyjnej. Postanowiono 
mianowicie przystąpić na seryo do kiedkiyącej od

awna ™yśli postawieuia we Lwowie pomnik* Ta- 
deuszowi Kościuszce. O sprawie tej rozprawiano 
juz niejednokrotnie przy różnych sposobnościach, 
ale wykonanie zdawało się tak odtegłem, ż« o spo­
sobach zrealizowania myśli nie było nigdy debaty.
Opiewa ta uchwała tak: Rada miejska postanawia 
w zasadzie zbudować pomnik Kościuszce. DJa ze­
brania funduszów na ten cel wstawia się co roku 
do budżetu gminy kwotę 5000 złr. tak długo, do- 
pok, nie zbierze się potrzeblla suma. W ten spo­
sób sprawa cała przechodzi ze sfery iluzyi v sferę 
rzeczywistości. Rada miejska niewątpliwie uchwałę 
zatwierdzi a naród j ej  pi.Zyklaśnie. Kzeczą też re- 
prezentacyi miasta będzie orzec o reszcie szczegó­
łów wykonania myśli; 0 oznaczeniu kosztu pomni­
ka, wielkości jego, nateryale, miejscu i t. d. -  
Reprezentacya Lwowa podejmuje się tego koszto­
wnego zadania bez oglądania się na pomoc innych 
i ewentualnie, choć dopiero pc latach, wyłącznie 
własnym kosztem chce przystąpić do budowy.

Uczta na cześć Wł. Zeieh ikiego. We czwartek 
po pierwszem przedstawieniu „Goplany1* odbył* 
się we Lwowie na cześć kompozytora bczta. W pię­
knie odnowionej, wielkiej sali Towarzystwa muzy­
cznego v.gmachu teatralnym) zasiadło do ustawio 
Dych w podkowę stołów z górą sześćdzies ąt osób: 
reprezentanci Towarzystwa muzycznego, profesoro 
wie konBerwatoryum, reprezentanci sceny i prasy,
„Koła literackiego**, Towarzystw śpiewackich, gro 
no wielbicieli talentu Żeleńskiego, przedstawiciele 
-rkiestry teatralnej : pp. Wroński, WoIf8tahl i Sla- 
dek z p. Jareckim na czele i w. i. ty  zebraniu 
znajdowali się także: brat kompozytora i synowie 
jego, oraz twórca libretta „Goplany1* Ludomir Ger 
man i przybyły z Krakowa p. Kazimierz Tetma 
jer.

Pierwszy toast wzniósł członek wydziału Towa­
rzystwa muzycznngo p. Kazimierz Skrzyński w za 
stępstwie prezesa Towarzystwa dra Jana Czaszkow 
skiego, któremu stan zdrowia nie pozwolił wziąć 
udziału w uczcie.

DrQgi toast, w którym podniósł zasługi „Gopla 
nyu ze stanowiska muzykalneS°» wzniósł dyrektor 
konserwatoryum Rudolf 8cb*»rz. Następnie p. 8t.
Niewiadomski wychylił kielmh na cześć współpra­
cownika p. Żeleńskiego, radcy Germana. Z kolei 
p. Wereszczyński uczcił zasługi p. żeleńskiego w
imieniu „Koła literackiego ; a D^cznego**, dalej
p. Włodzimirski w imieniu ^Lutni , p. Bronisław 
Laskowski w imieniu „Ecb»ał PP* St. Melmski i 
dr. Bruckman w imienin sprawozdawców muzy­
cznych, dr. German jako pP^towarzysz w pracy.
Przemawiali także na cześć kompozytora „Gopla 
nyu dr. Kadyi i dr. Bartoszewski. Żeleński zabie­
rał głos kilkakrotnie, ab7 Podzi«kować zarówno 
tym, którzy podczas bankie û podnosili zalety jego 
utworu i jego zasługi, J*  ̂ tei "ieooecnym dyre 
ktorom teatru, oraz wykon*WCom „Goplany i 01 
l iestry. Z radością przyj«tf* Z4Pewnienie z ust kom­
pozytora, że polskiej mn*yce P^ysporzy on w przy­
szłości nową, swojską, Wojską operę...
Wśród uczty panował nastrój bardzo podniosły i 
serdeczny, a wszystkich J®J Uczestników łączy*0 
uczucie gorącego uznani* dla znakomitego twórcy 
„ Goplany “ . Około drugiej po północy przeszli bie­
siadnicy z sal Towarzystw* muzycznego do salo­
nów „K oła literackiegoUj ^dzie Żeleński i grono 
uczestników uczty podejmowano serdecznie i g ° ' 
szczono do późnej godz-ny.

Ze Lwowa donoszą na“ : Trezydentem Izby
—ndlowej we Lwowie został na przedwczorajszero 
posiedzeniu ponownie wybrany dr. Zdzisław Mar 
e h w i c k i. Na posiedzeniu tem postanowiono tak- 
fe  wysłać do p. Szczepanowskiego deputacyę, któ 
raby g0 uprosiła do piastowania i nadal godności 
porła do parlamentu z lwowskiej Izby handlowej.

z  powiatu wielickiego. Pan s. B., dzierżawca 
zawiadamia nas, iż w dniu 22 h. m. przejeżdżając 
przez Bieżanów w po w. wielickim wózkiem w to­
warzystwie innych osób, i . wąskiej drodze gdy 
miał mijać młynówkę, sp**Jł wraz z towarzystwem 
końmi i wózkiem w przepaść głęboką na 5 me 
trów. Tak p. S. B., jak i towarzyszący mu doznali 
ciężkich uszkodzeń; konie okaleczały. Przyczyną 
wypadku, według nadesłanego Dam pisma b ,  brak
ogrodzenia niebezniecznego miej8Cai Ponieważ po- -  . ------- - .  m * o-v
szkodowany wniósł już zażalenie do prokuratoiyi, 81 roczn,cę urodzin mistrza. To niepowodzenie było 
a pismem swojem obwinia wyłącznie właściciela wielkiem cierniem v jego życiu,
wsi, oświadczany, iż chętnie w sprawie tej ogłosi- Pi8ma Sienkiewicza. O popuWności, jaką się
my wyrok lądowy, jaki zapadnie, niepodobna n*a cft>E azi6ła Sienkiewicza, świadczy fakt, że cały 
wszakże podzielać wszelkich tych zarlutów, jakie nikład t iniego warszaw skiego wydania jego trylo 
w piśmie p. S. B. z okazyi opisanego wyp ikn g*'; składającej się z „Ogniem i mieczem1*, aPoto
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ruch pociągów z dniem 27 stycznia b. r. ponownie 
otwarty.

Przywrócenie ruchu. Dyrekeya kolei państwo­
wych w Krakowie donosi, że ruch pociągów n» 
przestrzeni Dolina-Wygoda został z dniem 28 sty­
cznia znowu otwarty.

Morderstwo i samobójstwo, w  Peszcie zastrze­
lił onegdaj aktor Stegermann aktorkę Annę Hel- 
ming, przybyłą z Bukaresztu w towarzystwie ban­
kiera Rotteuberga, poczem sam sobie życie odeurał. 
Powodem tej zbrodni była okoliczność, że młoda i 
ładna autorka nie odpłacała wzajemnością gorącej 
miłości Stegermanna.

Usiłowano morderstwo i rabunek. W dzielnicy 
nędzy w Favoriten w Wiedniu zjawił się w mie­
szkaniu jednej rodziny przedwczoraj wieczór nie 
znajomy mężczyzna z prośbą o przenocowanie go. 
Obecna w domu Marya, żona Gabryela Slawika, 
robotnika, zatrudnionego codziennie przy fabryce 
gazu od 6 tej wieczorem do 6 rano, zgodziła się 
na to i pościeliła przybyłemu na sofie. Położyli 
się spać ; wkrótce jednak ów gość napadł na śpiącą 
z niemowlęciem n piersi Slawikową i zadał jej że­
lazną szyną kilka uderzeń w głowę. Myśląc, że 
ofiara już me żyje, zrabował, co się tylko dało, i 
uciekł. O g. 6 rano przybył mąż i zastawszy swo 
ią żonę nieprzytomną i silnie ranną, dał znać 
policyi, która wdrożyła śledztwo i rozpoczęła po­
szukiwania za sprawcą. Slawikową odwieziono do 
szpital11 Lekarze nie mają nadziei utrzymania cho 
rej przy życiu.

Z Petersburga donoszą do Kur. Warsz. : Bal 
doroczny n* rzecz Towarzystwa dobroczynności ka- 
tolickieg0 w Petersburgu odbędzie się w sali klubu
szlacheckiego d. 9 lutego.

Znany nad Nfiwą magazyn artystyczny Dazario, 
gdy p r«d  40 laty prowadził swoje czynności w 
Warszawie, wydał w Paryżu album z wizerunkami 
wybitnych mężów nauki, polityki i t. d., j»k  Mi­
ckiewicza, Naruszewicza i innych. Sztychy te, za­
wierające do 50 portretów, dziś przeważnie rzad- 
kuść bibliograficzną stanowiących, po przeniesieniu 
sję piazatJ do Petersburga w pakach spoczywały. 
Przypomniał sobie o nich właściciel teraz, i oto 
wyjęte z Pak zaPył°nych, luźne kartony od 2 mie- 
,ięey zostały rozspr/.edane prawie zupełnie.

Petersburg pobi.da obecnie w swoich morach 
prawdziwe „królestwi tenorów**: w operze cesar­
skiej śpiewa Van Dyck z Wiednia; w operze wło 
skiej, mieszczącej się w nowej, olbrzymiej sali kon­
serwatoryum, wysi spoją Tamagno, Massini i De 
Lucia. Do kompletu brak więc tylko Reszkego. 
Opera cesarska zawsze przepełniona, włoska mniej. 
Ceny, ta i ta«n, bardzo słone. Prasa „brukowa", 
a więc Listok i Gazeta, z całą bezwzględną ten 
dencyjnością traktują artystów zagranicznych, za­
praszanych do opery rosyjskiej na występy gościnne. 
Takiego „lania , jakie na szpaltach owej prasy 
otrzymują codzień Sanderson i Van Dyck, oddawna 
już nigdzie nie spotykaliśmy.

Wynalazca stenografii, w Fith zmarł w tych 
dniach, przeżywszy lat 84, sir Izaak Pitman, wy­
nalazca angielskiej stenografii nowoczesnej, która 
takie oddała usługi mężom stanu, dziennikarzom, 
literatom, kupcom i t. d. na całej przestrzeni pań­
stwa Wielkiej Brytanii. Pitman, mając zaledwie lat 
24, wynalazł ów system notowania wyrazów i na 
ZWŁ Sc „fonografia pełnił podówczas obowiązki 
nauczyciela szkolnego w Gloucerstershire, lecz sta­
nowisko to porzucił, a wygłaszał po znaczniejszych 
mKstacli odczyty, obzna „ .uilając słuchaczów z tą me 
todą; opracowywał podręczniki, które zyskały ol

pu“ i „Pana Wołodyjowskiego**, pomimo niezwy­
kle wielkiej liczby piętnas*n tysięcy egzemplarzy, 
został wyczerpany w przeciągu paru miesięcy. Po­
nieważ jednak żądania trylogii wciąż jeszcze na­
pływają,  ̂ ponowienie wydania stało się niezbędnem, 
trudności wszakże natury tachnicznej sprawiają, że 
druk dzieł uległ opóźnieniu i n«we wydanie nkaże 
się dopiero w maren.

Ibsen i Bjornson. Zatarg między dwoma gło­
śnymi pisarzami żywo zajmuje literackie sfery Da­
nii. Wkrótce po ogłoszeniu przez Ibsena nowej.., 
dramatu „John Gabryel Borkman**, którego . -siio- 
wę podaliśmy czytelnikom w łamach naszego pi­
sma, obrnszył się żywo Bjornson, który w stosun­
ku adwokata Hinkla do Borkmana zobaczył aluzyę 
do zatargu, jaki miał ze zmarłym ministrem noi 
weskim Richterem. Cały następnie stosunek osób 
w dramacie, między rodziną Hinklów i Borkmanów, 
zawierać ma szereg napaści na Bjórnsona, a cały 
dramat rodzvj „załatwienia rachunku** między obo­
ma pisarzami. Obaj bowiem dramaturdzy, aczkol­
wiek spowinowaceni (syn Ibsena ożeniony jest z 
córką Bjornsona), żyli z sobą w ciągłej niezgodzie. 
Podobno Bjornson odpowiedzieć ma w najbliższej 
przyszłości Ibsenowi.

Alkohol . młodzież. Paryska akademia medy- 
tyczenie, aby jnż w szkołach 

uwagę ni szkodliwe naętępstwa alkoholi­
zmu. Na,lepiej pon„  ^ g l ib y  r7dzice nrzed złem 
tem przestrzegać ale o j o o t ! ^  s E T  J  n£  
raz przyczyną alkohoiiznu u dzl«e| f  ® 4  . ®
dziedziczność w tym kiernnku. Szkofi ied j ^ t a ­
na jąć się niezawodnych środków, aby dzieci, dzie­
dzicznością tą obciążone, od złego uchronić.

Alkoholizm u młodzieży powoduje dwie przyczy­
ny : dziedziczność i stosunki okolicznościowe. We 
dle Morela prawie wszystkie dzieci rodziców-pija- 
ków oddają się opilstwu. Inny francuski uczony, 
Lancereaui, podaje, że te dzieci już w zarania ży- 
cia, obok nerwowośei, zdradzają iywy pociąg do 
rodków drażniących alkoholowych, który w okre- 

0|fc rozwoj*n fizycznego przechodzi w namiętność nie 
Ta dziedziczno^  objawia się

a
upaja. Morel pn -t«cz» kilka takich przykładów
dziedziczności alkoholowej. Leczył on pev ną ko 
biotę, która, pochodząc z rodziców-alkoholików ju t  
w 8 i 9 roku życia wszystkie szafy wyłamywała, 
do piwnic "iię wdzierała, aby tylko zaspokoić na­
miętność alkoholową. Gall znał jednę familię rosyj • 
ską, w której dziadek i ojciec skończyli na deli­
rium tremens; syn także oddawał się pijańsrwu 
a wnuk już w 5 roku życia okazywał wybitną 
skłonność do pijania silnych likierów. Descarel 
przedstawia bar Izo ciekawy przypadek: Sześcioro 
dzieci ojca, który w starszym jn i wiekn zaczał 
pić i zgiuął wskutek apopleksyi, wychowywano się 
u wtija. Czwore z nich, co urodziły się jeszcze w 
czasie, nim ojciec pić zaczął, było wolnych od tej na­
miętności. Dwoje, urodzonych już w czasis nieszczę­
snej namiętności ojca, okazywało już w 7 rokj 
iycia wybitną skłonność do pijania wina.

Oprócz dziedziczność? wiele okoliczności powodi- 
je, iż dziecko staje się pijakiem. Ciekawość lub 
przypadek daje nieraz pierwszy do tego impuls.

Chorobowe objawy alkoholizmu u dzieci podzio- 
:'ć się dadzą na dwie grupy: na choroby imoligen- 
cyi i choroby ciała. Do pierwszej należą skłonności 
do czynów zbrodniczych, do drngiej stwardnienie 
wątroby, choroby nerwów i grnźlica.

Wszystkie te przytoczone tn przykłady i argu­
menty powinny jasną postawić dewizę: Przed zgu- 
bnemi skutkami nikoholu przestrzegać już w latach 
najmłodszych!

Trzęsienie ziemi. Donoszą z Riwy pod datą 27 
b. m.: Dziś w nocy dało się tu i w całej okolicj 
odcznć silne trzęsieniu ziemi. Wielu mieszkańców 
zostało zbudzonych ze snu. Szkody nie poniesiono 
żadnej.

Ereuthophobia. Jeżeli masz przed sobą piękną 
dziewczynę, spojrzyj jej prosto w oczy i rzeknij 
z przekonaniem:

—  Pani się zarumieni!
A ujrzysz, że oblicze dziewczyny okryje się pur- 

pnrą, że zarumieni się aż po białka oczu, choć nie 
było żadnej po temu poważnej przyczyny. Bo ru­
mieniec , ta najpiękniejsza krasa młodości, zjawia 
się przy lada zwróceniu uwagi nr osobę ruiLieaiw* 
się i również szybko przechodzi, pozoitawatM* u* 
pięknej cerze odblaski bladej róży.

Dwaj lekarze niemieccy, do ttorąy WGres i Regis, 
napisali świeżo rzeci o ch«»Jkś% wlsw mej przez 
nich ereuinophobią, którą/ *ŁIeiy mięszać z ery- 
throphobią, czyt: obawą burwy czerwonej. Ereutho 
phobia —  to obawa rumieni.>ina się, obawa stała, po 
legająca o* pewnem lekkiem uczuciu niepokoju 
dochodząca niekiedy do wysokiego stopnia rnznraż’ 
nienia nerwowego, które z czasem przejść może 
w hypohondryę, a nawet —  0 zgróz, ! —  niekie 
y  d°pr°wadza do samobójstwa. Chorobie U-\ u l ­
egają bardzo rzadko kobiety (w iu zą , figlarki e 

im z rumieńcem do twarzy), najczęściej zaś ,ęż 
czyżm. Indywiduum, dotknięte tą chorobą, cis  ̂te 
myśli o tem, że rumienić się zwykło bez ^iowo^u, 
a rezultatem tego ciągłego zwracania myśli w je ­
dnym kierunku jest — rumienienie się ciągłe na 
samo wspomnienie tej wady. Powstaje stąd błwdne 
koło —  bez wyjścia.

Doktorzy Pitros i Regis wymieniają ośm indywi­
duów, u których ereuthophobia przybierała roz- 

- miary nadzwyczajne. Byli to przeważnie nerwów ’” ' . " “ 1 *-------- 7  Ul- miary UHUŁ Jjyu W pi Łr V »£U1 j
brzynne prwodzeme: jego Teacher** rozszedł się alkoholicy i cho: zy na tuberkuły. Ludzie ci 
w 140.000 egzemplarzy, „Manuał** w 60.000 1 — »-*—  -  ---------  ■ - ’,  L  J  fmieniący się bardzo łatwo, z czasem wskutek oba„  QA A/\A T♦ at “-V ----------------  y “  WHKUieK UUJ
„Reporter w 30.000 egz. Utworzył następnie wy rumieńca stali się nieśmiałymi, uciekali od li
„Towarzystwo fono-r u.czne , którego prezesem *ż czuli ściskanie serc* m u m . 2.____
do swej śmierci, wynikłej w r. 1879, był sir Wal­
ter Trevelyon, a po nim, profesor Maks Mttllef-
pitmaL przez całe niemal życie mieszkał w Bath, 
gdzie założył „Instytut fonetyczny**, „Dziennik fo- 
uetyczny**, z drukarniami i zakładami wydawnicze- 
„ji, z których wyszły stenograficzne przedrnki Bi­
blii i klasyków dla nżytku szkolnego. Instytut za­
łożył niebawem swe filie w Londynie i Nowym 
Jorku, kierowali niemi synowie Pitmana. Poza ste­
nografią, poświęcał się zmarły, nie tak jednak sku­
tecznie, szerzeniu wynalezionej przez siebie nowej 
ortografii angielskiej, bardziej zgodnej z wymowa.
Gdy jednak „Towarzystwo stenograficzne** liczyło 
5.000 członków rocznie, „L :ga reformy orto rafii 
miała zaledwie 300, w r. 1894, gdy obchodzono

d*i, czuli ściaKnie serca na samą myśl, że moglib’ 
się w danej chwili zarumienić. Ludzie ci w eaaai 
silnych mrozów i wielkich upałów rnmienili si< 
mniej, więcej zaś w czasie pogody dżdżystej i bu 
rzliwej. Gdy nadejdzie c.za8 „zaburzeń we Krwi** 
jak lekarze wyżej wymienieni nazywają fakt anor 
malnie częstego pojrt iania się rumieńca, chorz 
boją się wychodzić na ulicę, w razie zaa spotkani 
na ulicy znajomego tracą poprostu panowanie na 
sobą, a niekiedy przytomność umysłu. Każdy z nic 
stara się nkry wać rumieniec: jeden ściąga kapelue 
na oczy, drugi otwiera ciągle parasol, trzeci udaj- 
że czyta afisze uważnie, czwarty udaje, że ui» li 
tar, i ciągle nosi chustkę do nosa przy twaraj 
piąty pije ciągle, aby czerwoność oblicza wytłómi 
czyć pobudzeniem od alkoholu , szósty pudruje si 
wciąż i t. p, i t. p.

Dr. Dubouiaier pfzytaczŁ przykład pewnego dwu 
dziestoletniego studenta, cierpiącego na serce, dc 
tkniętego w wysokim stopniu ereuthophobią. Czł. 
wiek ten •łągle dię rumieni, a przed zarumienił 
niem s ę czuje w sercu lekki ból. Po chwili sduj
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mu się. że zadusi go kołnierzyk od koszuli. W u- 
szach i w skroniach czuje żywe pulsowauic. Traci 
przytomność umysłu, nie wie, co mówi, n zdaje 
sobie sprawy z tego, co do niego mówią. Chce u- 
ciekać i schować się pod ziemię. Stan taki trwa 
kilkanaście sekund, poczem spokojność wraca, ale 
chorego ogarnia silne znużenie, trwające niekiedy 
parę godzin. Student dra Dnbourdiera zaczął się 
rumiemć w szóstym roku życia, a szyderstwa ro 
dzeńitwa, a później kolegów szkolnych wyrobiły 
w nim obawę rumieńca, przerodzoną następnie w
erenthophobię.

Nie szydźcie tedy z rumieniących się łatwo, aby 
ich nie narażać na cierpienia ereuthophobii. Nie 
jest to choroba niebezpieczna, ale bądź co bądz 
przykra i w komplikacyach swoich może stać się 
niebezpieczną. Jeżeli ktoś z rodziny waszej ru 
mieni się często, nie zwracajcie na to uwagi i nie 
mówcie mu o tern* Rumieniec nikomn nie szkodzi, 
a ostatecznie j « st dowodem czułości na wrażenia. 
A jakże smotną i niesympatyczną jest młodość, 
któ.a zbyt wcześnie zatraciła zdolność rumienienia 
się...

CzeflO uczyć na8Z6 córki 7 Pewne pismo ame
rykańskie, postawiwszy to pytanie, odpowiada nań 
w sposób następujący.

„Dajcie im gruntowne wykształcenie w zakresie 
szkolnym, potem uczcie je gotować smacznie, uczcie 
je prać, prasi wać, szyć sobie suknie i bieliznę; 
wpajajcie w nie zasadę, że dobra kuchnia oszczę 
dza wydatków na aptekę; uczcie je, że dolar wari 
jest 1 00 centów i że ten tylko oszczędza, kto 
mniej wydaje, niż ma ; nanczcie je, że snkienka 
wełniana zapłacona, ładniej wygląda, nrż jedwabna, 
wzięta na kredyt; uczcie je, ze twarz pełna, z ru­
mieńcami, piękniejsza od bladej, choćby najdelika­
tniejszej ; nezcie je, że sznurówka szpeci tylko pię­
kny obraz boski; nczcie je, że wyrobnik z zaka­
sanymi rękawami i w fartuchu, ehoćby nie miał 
centa w kieszeni, wari więcej od tuzina pięknie u- 
branych nicponiów ; uczeie je  ogrodnictwa i wpa­
jajcie w nie pocanoie i zamiłowanie natnry. Gdy 
was atać na to, uczcie je muzyki, malarstwa i in­
nych sztnk pięknych, pamiętając jednak, że to za­
jęcia poboczne; przekładajcie im , że przechadzki 
zdrowsze są od przejażdżek i że kwiaty polne 
większy mają urok od sztucznych. Uczcie je  gar 
dzić pozorami, pozb&wionemi treści; wpajajcie w 
nie szczerość; do serc ich wlewajcie zasadę, że 
szczęście małżeńskie nie zależy od warunków ze 
wnętnnyeh, ani od majątku meźa, lecz tylko od 
jego charakteru. A gdy to wszystko córkom wa­
szym przełożycie, gdy s:ę tern wszystkiem do głę­
bi serca przejmą, to z otuchą możecie w przyszłość 
ion spoglądać, ufni, że cokolwiek je spotka, po 
trafią zawsze nmilić życie drogim i sobie.

Namiętny taniec niejednę już i niejednego przy 
prawił o chorobę, lub nawet śmierć. Świeżo zaszedł 
taki wypadek w Suszu w Prusach Zachodnich. Pe 
wna młoda panienka tańczyła tak zacięcie na we- 
seln swej siostry, że nagle, rażona paraliżem, pa­
dła na miejscu trapem.

krajowy, fcr. Eugeniusz Albori główookomeudernją 
cy, prezydent Zborowski, Dunajewski b. minister, 
Madeyski b minister, Horzetzky de Hornthal gene­
rał, Karol Pold generał, Fleck de Falkbausen ge­
nerał, Oktawiusz Navarini generał, prezes Summer 
Brason, rektor Browicz, generał Benkeś de Kerwi 
Sarfalya, ks. Marceli Czartoryski, generał Cervi 
Karol, prof. Cybulski Napoleon, prof. Cyfrowicz 
Leon, pułkownik Edelmiiller, prezydent Friedlein, 
pułkownik sztabu generalnego Fanta, dyr. Fałat 
Julian, generał Gaituer, generał Grasser, Gótz 
Okocimski Jan, członek Wydz'ału krajowego dr. 
HuSzard Franciszek, dyr. Horoszkiewicz Józef, prof. 
Jakubowski Maciej Leon, Jerzmanowski Erazm, pre­
zydent Jasiński Józef, mecenas Jakubowski Fan 
styn, Jędrzejowicz \dam, prof. Ilasparek Franci­
szek, rektor Kreutz Szczęsny, rektor Korczyński 
Edward, dyr. Korotkiewicz Zenon, dyr. Kolosvary 
Wiktor, dyr. Kieszkowski Henryk, dyr. Kieszkow- 
ski Czesław, dr. Kwaśnicki August, Elaczko Jn 
lian, hr. Krasiński Adam, br. Lauckoroński, prof. 
Łazarski Józef, delegat Laskowski, dr. Lisowski 
Władysław, prof. Mars Antoni, protomedyk Meru- 
nowicz, Majer Józef, hr. Nostic-Rienek, prof. Ol 
szewski Karol, Pawlików ski Tadeusz, prof. 1’onikło 
Stanisław, hr. Frzezdziecki, hr. Potocki Andrzej, 
hr. Potocki Roman, hr. Potocki Antoni, ks. Poniń- 
ski Aleksander, ks. Radziwiłł Dominik, dr. Rettin- 
ger Józef, prof. Rydygier Ludwik, hr. Raczyński 
Edward, dyr. Slęk Franciszek, prof. Stopczański, 
generał Sieglietz, generał ScLnlht im, generał Sza- 
konyi, rektor Smolka Stanisław, hr. Scipio Karol, 
hr. Srarzcński starosta, nadproknrator S*ymonowicz 
dyrektor Słonecki Zenon, dr. Surzycki Józef, ladca 
Stryjeński Tadeusz, redaktor Tomkowicz Stanisław, 
prezes Akademii Stanisław hr. Tarnowski, Włodek 
Zdzisław, Wygrzywalski Jan, prezes hr. Antoni 
Wodzicki, poseł dr. Weigel Ferdynand, rektor Zoll 
Fryderyk, prezes Żeleski Franciszek, br. ZiemięCK' 
Hieronim.

Ze s t o w a r z y s z e ń .
=  Z Towarzystwa im. Jana Matejki. Frzypo

mi ««iy, i* jutro w niedzielę o godz. 3 '/, po połu­
dniu odbędzie «‘ę w domu Matejki doroczne walne 
zgromadzenie Towarzystwa, na które w^Jaiał człon 
ków zaprasza.

== Ze Stowarzyszenia kandydat ów  adwoka­
ckich W Krakowie. Zgromadzenie miesięczne człon 
ków Stowarzyszenia odbędzie się w lokalu Stowa­
rzyszenia pray ulicy Grodzkiej 1. 47, l piętro, dnia 
1 lutego b. r. (w poniedziałek) o godzinie 7 wie­
czorem.

=  Z Towarzystwa tatrzańskiego. W niedzielę 
dnia 21 lutego o godz. 3 po południu odbędzie się 
w sali posiedzeń Rady miejbkioj w Krakowie 24 te 
zwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa ta­
trzańskiego. Porządek obrad: Odczytanie protokołu 
z XXIII zwyczajnego w ilnego zgromadzenia. Spra­
wozdanie z czynności Towarzystwa za rok ubiegły. 
Sprawozdanie komisyi kontrolującej. Uchwalenie bu­
dżetu Towarzystwa na rok 1897. Wybór I wice­
prezesa na dalsze trzechlccie. Wybór 5 członków 
wydziału na 3 lata. Wybór komisyi kontrolującej 
z 3 członków ua rok 1897. Wnioski członków i 
wydziału.

=  0*rO( inr walne zgromadzenie członków To­
warzystwa wzajemnej pomocy ofieyalistów prywa­
tnych powiatn Krakowskiego odbędzie się w Kra­
kowie dnia 21 lutego, t. j. w niedzielę o godz. 3 
po południu w domu pod 1. 3 przy planu 4W, Du­
cha, n» które wydział swoich członków stpraaza. 
Na porządku dziennym: Sprawozdanie z czynności 
wydziału za rok 1896. Wybór dwóch członków 
wydziałn. Sprawa przymusowego zabezpieczenia ofi­
cjalistów ,

=  Z „L utnr. Na odbytes. wczoraj walnem zgro- 
inaiUeaiu Towarzystwa śpifwackiego „Lutnia14 wy­
brani zoatali do zarządu jednogłośnie: rejent dr. 
Konstanty Lipowski prezesem, dr. Michał hr. Ro­
stworowski zaatępea ^ -tesa  , Adolf Steibelt dyre­
ktorem , prof. dr. Franci* *  Br Boki zastępcą dj 
rygent” Prócz nich weszli do w y lę g a  pp.: Rio* 
Ludwik, Bukowski Władjsław, Czałesyński lów f, 
dr. ŁawrowBki Roman, Markns Karol, MendeUt- 
burg Zygmunt, Skliwa Marcin, owii rzyński Ale­
ksander, Tarnawski Władysław, Żuliński Włady­
sław. Do komiayi kontrolującej pP-' Bisztyga Jan, 
Grodzicki Władysław, Zboś Władysław.

W roku ubiegłym dała „ Lutnia44 prodnkcyj 8. 
Pomiędzy 30 utworami, wykonanymi po raz pierw 
« y  przez chór, 16 dzieł przypada Da kompozyto 
rów polbkich. Obecnie chór „Lutni44 »kł*da się z 
78 mężczyzn i 20 pań i panien.

Składki. Dla wdowy po stolarzu, Bronisławy 
Żbikowej, złożyła p. Prochaskowa z Jasła 4 złr.

Repertoar teatru krakeweklego.

W n i e d z i e l ę  31 stycznia o godz. 4 :  Kine­
matograf, 40 obrazów żywych folografij (ceny miejsc 
o połowę niższe).

Wieczorem o godz. 7 : „Przekupka warszawsk 
dramat historyczny w 4 aktaćH 5 obrazach Adama 
Bełcikowskiego (po raz drugi).

W p o n i e d z i a ł e k  1 lutego: „Przeknpka war­
szawska44, dramat historyczny w 5 obrazach Ada­
ma Bełciko? skiego (po raz trzeci).

We w t o r e k  2 lutego: „Przekupka warszaw
ska14, drama* historyczny w 5 obrazach Adama 
Bełcikowskiego (po raz czwarty).

B p o s l l u e ł e m a  m r t e e r o i o g l r n s
(podług uoserwatoiyum krak.). 

Kr»ków 30 stycznia.
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Mianowania. Minister spraw wewnętrznych po­
wołał radcę namiestnictwa i kierownika starostwa 
w Przemyślu Edwarda Góreckiego do służby w na­
miestnictw!1 i pornczył radcy namiestnictwa Józe­
fowi Lanikiew:czowi kierownictwo starostwa w Prze 
myślu.

Minister oświaty zamianował Ad ima Ungehonera 
nanołj cielem zawodowym szkoły ślusarskiej w Świą­
tnikach, w charakterze urzędnika państwowego XI 
klasy rangi.

Obuwiawk gospodarzy balu lekarskiego, który 
się odbędzie 6 lutego b. r. pod protektor Ltem pre­
zydenta ministrów, Kazimierza hr. BaJemago, przy­
jęli następujący pp ‘- Agenor hr. Gołnrhowski mi­
nister spr tw zewnętrznych, Biliński minister skar 
bo, Rittner minister dla Galicy^ Enbtachy ks. San- 
gmzko namiestnik, Stanisław hr. badeni marszałek

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Kraków, 28 stycznia.—  

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 7*5(' 
do 8 -25. Pszenica węgierska od — ■—  do — •— . 
iy to  od 6Au do 6*75. Żyto węgierskie od— *—  
do — •— Jęczmień od 5*25 do 5'90. Owies 
z opłatą akcyzową od 6*—  do 6*60. Gr, OJ od 
7’—  do 10 '— . Tatarka od 7 '—  do 8 — . Proso 
od 5*50 do 6*— . Fasola od 8*—  do 12*— . Ja­
gły  od 1 > —  do 13*— . Siano od — -— do 2'40. 
Słoma od — ;—  do 1*80. Koniczyna na paszę 
od — do 2'40. Ziemniaki za hektolitr od 
1*60 do 1-80. Jaja za kopę od D20 do 1-50. 
Masło za garniec od 3 50 do 4— . Spirytus na 
95 Traleśa za hektolitr od — —  do 80*— . 
Okowita na 7b° Tralesa za hektolitr od — *• 
do 60*— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •—  do — *— . W yka od — •—  do — •— .- Ko­
niczyna nasienna biała oJ — *—  do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — *—  do — — . 
Kukurudza od — •—  do — i— i Rzepak zimowy 
od — *—  do — *— . Rzepak iary od — i—  du 
— *— . Kapusta w głowach za kopę od — •—  
d o  . Mak od — •—  do — — .

Kowisya administracyjna w niosła, aby Sejm 
uchwalił:

1) Sprawozdanie W ydziału krajowego o za­
rządzie krajowych funduszów na budowę koszar 
dla wojska, za cz»s od 1 grudnia 1895 do 30 
października 1896 przyjmuje się do wiado 
mości.

2) Jako dotacyę dla kraj. funduszu pożyczko 
wego dla gmin i prywatnych osób na budowę 
koszar dla w ojska, Sejm wstawia do budżetn 
funduszu krajowego na rok 1897 kwotę 111.500 
złr. w. a.

3) Jako niedobór osobnego funduszu koszar 
krajowych Da zapłacenie 4% odsetek za r. 1897 
od 1 i pół milionowej pożyczki z galic. fundu­
szu propinacyjnego zaciągniętej, Sejm wstawia 
do budżetu funduszu krajowego na rok 1897 
kwotę 58.000 złr. w. a. Wnioski te nchwa 
łono.

O s ta tn ie  ^ ia d o m o s c L
Ze L w o w a  doąpszą nam: Sprawozdanie 

komigyj administracyjnej (referowane przez dra 
w rekiego ) ,  dotyczące aammistracyi fun­

duszów pożyczkowych na budowę koszar dla 
wojska streszcza się w następujących punktach: 

Obecnie iatnjeją w Galicyi trzy Fundusze m t- 
jące ten cel. Mianowicie: Pierwszy fundusz po­
życzkowy z r. 1888, który z końcem z. r w 
należytościach od gmin wynosił 1,374J'47 złr. 
74 ct., dalej 1 ;rajuwy fuuj U8Z byłego galicyj­
sk ie^  korpusu ochotników z r. 1859, który 
wynosi 30.00 ) złr. w ntleiności od miasta Gród­
ka i 26.-515 złr. 26 i pół ct. w gotówce, wre­
szcie fundusz stworzony uehwalą sejmową z ro­
ku 1895, a wynoszący z końcem 1895, wyda­
nych na koszu  budowy i odsetki bierne, złr.

19.558 ct. 41 , a nadto w zapisie kasowym 
789.165 złr. 17 i pół ct. Razem więc wszy- 
stKie trzy fundusze w całości wynosiły złr. 
2,942.286 ct. 17 i pół.

Co się zaś tyczy zestawionych w przybliże­
niu wydatków i dochodów z wszystkich koszar 
krajowych aa rok 1897, to okazuje się niedobór, 
około 58.000 złr. wynoszący.

relegramy „Nowej Reformy4'

(Telegramy własne „N. Reformv“ ).
Lwów, 30-go stycznia. (Z  Sejmu krajowego).
Znany wniosek klubu demokratycznego pol­

skiego o r e f o r m ę  w y b o r c z ą ,  postawiony 
przez dr. D w o r s k i e g o ,  tworzył pierwszy 
punkt porządku dziennego dzisiejszego posie­
dzenia.

Wniosek ten w dosłownem brzmieniu, tak jak 
go odczytano w Sejmie, opiewa:

I- Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
na najbliższej sesyi przedłużył wnmski do zmia 
ny statutu krajowego i krajowej ordynacyi wy­
borczej na następujących zasadach:

1) Utworzoną będzie k u r y a  p o w s z e c h  
n e g o g ł o s o w a n i a  Ha zasadach ustawy z 
dnia 14-go czerwca 1896 r. Nr. 168 Dz. u p., 
zmieniającej urdynacyę wyborczą do Rady pań­
stwa.

2) Liczba posłów z k u r y i  m i a s t  zwięk 
szona będzie o 10-ciu , wybieranych przez 20 
miast, które dotąd wybierają w kuryi mniejszej 
własności.

3) Znosi się g ł o s y  w i r y  l n e rektorów u- 
ni wersytetu we Lwowie i w Krakowie. Nato 
miast uniwersytety lwowski i krakowski, tu­
dzież szkoła pobtechniczna we Lwowie wybie­
rać będą po jednym pośle do Sejmu, a ciałami 
wyborczemi będą zgromadzenia wszystkich zwy­
czajnych i nadzwyczajnych profesorów każdego 
z tych zakładów.

4) Liczbę członków Wydziału krajowego po­
większyć należy o jednego, wybieranego przez 
pusłuw z kuryi p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a  
ni  a. Posłowie, wybrani przez uniwersytety i 
szkołę politechniczną, głosują na j e d n e g o  
członka Wydziału krajowego razem z posłami 
z miast.

5) W ybory z wszystkich kuryj odbywają się 
b e z p o ś r e d n i o .  Głosowanie w kuryi wiel­
kiej własności, w kuryi miast i Izb hanlowych 
i uniwersytetów, odDywa się zawsze tajnie. —  
lW gmina-rh i w kuryi powszechnego głosowa­
nia , głosują wyborcy, u m i e j ą c y  p i s a ć ,  
kartkami, tajnie, n ie  U m i e j ą c y  p i s a ć  u 
s t n i e.

II. Sejm wzywa rząd, aby na najbliższej se 
syi sejmowi j  przedłożył wniosek o utworzenie 
osobnego, przez Sejm kuryami wybieranego, w 
samoistną władzę śledczą zaopatrzonego trybu 
nalu, do badania aktów wyt,orcZy (.ij) sprawdza 
nla podniesionj ch zarzutów i oizekania o waż­
ności wyborów, protestami zaczepionych.

Wniosek powyższy, P° dosadnem uzasadnienia, 
odebla.no do komisyi wyborczej.

Petycyę gminy miasta O ś w i ę c i m i a  o ze­
zwolenie na pobór opłat od napojów spirytuso­
wych przydzielono W y ja ło w i  krajowemu.

Następnie członek W ydziaj u krajowego p. 
W e r e s z c z y ń s k i  referował sprawę zezwole­
nia gminie - D e l a t y n na pobór opłat gmin 
ny< h oci napojów spirjtusowych i piwa. 

Uchwalono.
W ydziałowi powiatowemu w M o ś c i s k a c h  

udzielono koncesyi do pobierania opłat mytni- 
czych na rzecz utrzymania dwu mostów na W i­
szni w Małnowie. Sprawę tę referował członek 
Wydziału p. C h a m i e c .

Wybór T e o d o r o w i ® 1 ® * Horodenki, któ­
rego kontrkandydatem ruskim był Szuchiewicr, 
po przemówieniu posła ruskiego Zajączkowskie­
go, który przeciw jego ważności przemawiał, 
uznano za ważny.

Nastąpiło składanie przyrzeczeń przez posłów, 
których wybór uznano *a ważny

Z kolei załatwiono kilka mniejszych spraw 
petycyjnych.

Zgłoszono sześć interpelacyj j jrZy Wnjoaki.
V a y h i n g e r  zgłosił w n' 08ek w sprawie zwo

ływania Sejmu w porze właściwej i na dłuższy 
przeciąg czasu.

W i n n i c z u k  wystąpił z wnioskiem w spra­
wie odpisywania podatków P°f?orzeloom.

S o l e s k i  zgłosił wniosek) Wzywający o wy­
gotowani e plantf' zaopatrzenia wszystkich gmin 
w szkoły. Nadto domaga się Soleski założenia 
czterech nowych se m in a r )^  nauczycielskich.

l n t e r p e l a c y e  zgłoski:
B e r n a d z i k o w s k i  W sprawie zakazu zgro­

madzenia w rborców w Bochni, Wydanego przez 
komisarza Chojeckiego.

K r a m a r e z y k  interpeluJe w sprawie przy­
spieszenia aiekuracyi przymusowej.

M i l a n  interpelnje rząd w sprawie zakazu 
zgromadzenia wyoorczego w Sanoku.

Z a j ą c z k o w s k i  interpejuie w spraw-ie bra­
ku podręczników ruskich i w sprawie złego 
pomieszczenia paralelek ruskich w gimnazyum 
kołomyjskiem.

N o w a k o w  s k i  interpeluje w sprawie nadu 
żyć inspektora podatkowe^0 w Niżankowicaoh.

W  i n 11 i c z n k interpeluje w sprawie bezpła­
tnego pobierania ropy dla bydła.

Członek Wydziału J ę d r z e j o w i c z  odpo- 
wn .dał na infcrpelacye Potpczka w sprawie ulg 
w przepis »ch o zarazie bydlęcej. Odpowiedź 
była odmowna.

Następne posiedzenie Sejmu zapowiedziano na
poniedziałek.

Berlin, 3 .0, stycznia. Wczorajsza wiadomość, 
że były minister K o l i  er  będzie przesłuchiwa­

ny, jako świadek w sprawie T a u s e h a  po­
twierdza się. Po audyeucyi u cesarza udał się 
on do budynku sprawiedliwości w Moahicie.

Obiega pogłoska, że Kóller będzie prawdo­
podobnie mianowany starszym prezydentem 
prowineyi Szlezwig-Holsziyn.

Koller odjechał już z Berlina.

(Teleoramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 30 stycznia. Cesarz zwiedził dzisiaj 

rano groby w kościele OO Kapucynów i mo­
dlił cię 10 minut nad trumną następcy tronu. 
Arcyksiężne Stefania i Elżbieta, arcyks ążę 
Otto, ks. Cumberland, niemiecki attache w oj­
skowy, w im ieD iu  cesarza niemieckiego, oraz 
deputaci, a pułku ułanów złożyła wieńce na 
trnmn e.

Arcy książę L u d w i k  W i k t o r  złożył oso­
biście wieniec na trumnie.

Praga, 30 stycznia. Przy instalacyi burmistrza 
P o d l i p n e g o  wygłosił namiestnik C o u d e n h o -  
v e mowę, w której zaznaczył, iż stolica Czech po­
winna przyświecać przykładem, dążąc do złagodze­
nia i usunięcia trudności narodowościowych.

W odpuwiedzi podniósł P o d l i p n y  iż kierować 
się będzie zawsze sprawiedliwością i bezstronno­
ścią. Mówca będzie uważać za obowiązek zachować 
czeski charakter stolicy, lecz równocześnie będzie 
uwzględniać zasadę równouprawnienia i równej war­
tości Niemców.

Budapeszt, 30 stycznia. Dudap. Corresp. do­
nosi, że wczoraj rano i po południu odbywały 
się w dalszym ciągu konfereneye obu prezesów 
ministrów i obu ministrów skarbu Dzisiaj na­
stąpi dalszy ciąg narad obu ministrów skarbu. 
Dzisiaj ma przybyć do W iedm i węgierski mini­
ster handlu, D a n i e l .  Wczoraj po południu od­
był B a n f f y  dłuższą koDferencyę z hr. G o ł u ­
c h  o w s k i m.

Ten sam dziennik donosi, iż tegoroczne ma­
newry cesarskie odbędą się w okolicy T o t i s .  
Prócz cesarza niemieckiego nie weźmie w nich 
udziału żadeD obcy panujący. Główną kwaterą 
ma być zamek w Totis, będący własnością hr. 
Esterhazego. W zamku tym zamieszkają obaj 
monarchowie.

Budapeszt, -30 stycznia. Budapestcr Corres- 
pondenz- donosi z Wieauia: Minister handlu 
D a n i e l  konferował przed południem z mini­
strem G u l t e n b e r g i e m ,  minister zaś skarbu 
L u k a c s  z ministrem B i l i ń s k i m .  Węgierscy 
ministrowie wracają jutro do Pesztu.

Budapeszt, 30 stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  przyjęto w ogól 
ności budżet ministerstwa spraw wewneirzrieh. 
Następnie rozpoczęła się dyskusj a szczegó­
łowa.

Berlin, 30 stycznia. Nordd. Allg. Ztg donosi, 
że cesarz przyjął w mieszkaniu urzędowem kan­
clerza, sprawozdanie ks. H o h e n 1 o n e g o.

Dziennik ten donosi także, że w niedzielę 
wieczorem odbędzie się u ks. Hohenlohego obiad 
na cześć hrabiego Mu r a  w i e w  a. Rozesłano 
liczne zaproszenia.

Berlin, 30 stycznia. Cesarz odjechał wczoraj 
0  godzinie pół do 3 do Kielu.

Bbrlin, 3(< stycznia Borsen-Courier donosi, iż 
literat dr. Edward J a c o b s o n  nmarł wczo^ 
raj.

Paryż, 30 stycznia. Komisya cłowa uchwaliła 
przedłożyć izbie wniosek, aby odrzucono po­
prawkę dep. J a a r c s a ,  p-zeaazaną onegdaj 
komisyi podczas rozpraw nad reformą podatku 
od cukru.

Paryż, 30 stycznia. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izba uchwaliła bez dyskusyi prowizo- 
ryum Dudżetowe na miebiąc luty, poczem to 
czyła się w dalszym ciągu dyskusya o podatku 
cukrowym.

Pos. G r a u x  zw alczał poprawkę pos. Jau- 
res’a, zaznaczając, że komisya cłowa nie popie­
ra bynajmniej ażiotażu, atoli liczne fabryki nie 
mogłyby eksportować cukru z powodu konku- 
rencyi Niem iec i Austro-Węgier. Obecnie zapa­
sy cukru wynoszą blisko 400.000 ton Popraw­
ka byłaby szkudliwa dla interesów producen­
tów. -  Pos. J a u r e s  wyraża nadzieję, że par­
lament nie chce się przyczynić do rozwoju ażio- 
tazn. —  Pos. R io  o t  wykazywał, że poprawka 
Dędzie szkodliwą dla rolnictwa.

Izba uchwaliła poprawkę 252 głosami prze,- 
ciw 241.

Ateny, 30 Stycznia. Gmach uniwersytetu jest 
otoczony koraoDem wojskowym. Studenci wzbra­
niają się. opuścić budynek. Na Wszystkich uli 
eacb, wiodących do uniwersytetu, panuje nie­
zwykły ruch. Studenci, którzy pozostali poza 
gmachem . niwersytetu, urządzili manifestacyę. 
Przyszło do bójki z policyą. Trzy osoby odnio­
sły rany.

Ateny, 30 stycznia. Dekret zarządza z a m ­
k n i ę c i e  w s z y s t k i c h  w y d z i a ł ó w  Uni­
wersytetu padczas pierwszego półrocza. Gmach 
uniwersytetu jest wciąż jeszcze obsadzory przez 
studentów.

m  tilifTi na g l it t z l i  w liJ in sk lij  I birllftsklij

Wiedeń, dnia 29 stycznia 1897.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dłng w srebrze . . 
iastryacka renta złota . . . .
I % anstryacka renta (marcowa) . 
ł % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . . 
kkeye banka aastre - węgierskiego
akcye kredytowe..........................
LiOndyn . . . . . . . . .
Banknofy banka niem. za 100 m. .
i 0 m a r e A .....................................
20 fra LÓwki za sztukę . . . .
Banknoty włoskie..........................
Dakaty aastryackie.....................

Wiedeń, 30 stycznia. Babie 127 -  
ty —*— . Spirytus gotowy 15 40 
wiosnę 7 05. Pszenica na wiosnę 8 35. 
na wiosi { 6 46.

Wiedeń 30 stycznia- 4 % ublig. p0ż. krajów 
z 1891 f8  75; 4% oblig. p0ż. krajów. % 189* 
97'60; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*70

kurs w na-
sus tr.

złr. ot.

101 95
l f  2 20
123 60
101 20
122 20
99 80

967 —

378 eO
119 70

58 6 5 ’/,
11 73
9 51

45 30
5 66

CVna nat
Zyto ns

4% listy banka krajowego 100*75 4V, % list
banka kraj. 1( 2 20 5 £ obligi nanka krrjowe 
go 97 50; 4% list. kred. ziemsk. 56 let. 87*— 
Akcye Barola Ludwika 218 50 Akcye kolei 
iw,iwskr-cirrn. :95 25 Lusy z ia t i  na 253 złr 
149—  losy z lotio na 60-: złr. 145 50 los? 
z roka 18^0 na 100 złr. 157 75; losy z r. lstfś 
za 100 z’ r. 188 50, akcye zakłada kred. dl» 
kandla i p-zenysła 378 50. ahcyr galic. bankt 
kip. na 2y<> %tr. 398 —  Lknderbank ca 3i)9 
<łr. 50 25 akcye aastre-^ąg. barAa nr 60; 
łr. 573

Berlin, 30 Stycznia. Godzina 2 mira. 55 : o 
pił- Aastryackie kredyty 238 —  rnrk. Aastrya 
•ka złota reuta lit, -—  mrk. Aastryacka srebro* 
inta 102 60 mrk. Węgierska złotr renta K 4  20 

mrk. Węgierska renta koronowa 100 40 m k
Aastr/schie banknot? 170 50 mrk. Akcye kfls; 
lwowsko-czernlowiecki«j —h-— mrk. Ra b i e  
8 6 55 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
stiego — rark. 4 % listy likw. KrólestWŁ Fol 
kiego 66 70 mrk.

Odpowiedzialny Red, .ktor:
Michał  Konopiński .

Wydawca:
Dr. Lesław Boroński.

Ribry a „Nedasłase14 * Ir pochodzi ad «e- 
dekcyl, która M  żal gej odpowledzlalieńol ze

n a d e s ł a n e .

Dr. Jan Hozer
o t w o r z y ł  k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k a  

w  W r y b o w i e .  380 l  2

Jr. Władysław Zydłowicz
asystent kliniki chorob skórnych i wenerycznych

przeprowadził *ię 
do domu przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 21.

289 Ordynuje od godziny 8 do 4. a 5

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien, I. ftanpes

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulićres44, kąpiele, teletón, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokojo od 1 *50 wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska knehnia, stare 

wina w najiepszych gatuukacu, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza nsłnga przy niuiarko- 
wauych eenach. 2435 9 25
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

„Rada państwa, jej skład, zakręt, działania i 
wybory* *, broszur*, napisana przez dra Lesława 
B o r o ń a k i e g o  wyszła z druku nakładam i dru­
kiem A. Koziaftskiego w Krakowie. Cena 20 cen­
tów.

Treść: Wstęp. Izba panów. Skład Izby posel­
skiej. Zakres działania Rady państwa. Ważniejsze 
postanowienia regulaminu obrad. Nietykalność po­
silana i dyety. Prawo wyboru i wybieralności. 
Przygotowania do wyborów Komisye wyborcze. 
Głosowanie. Skrutynium.

Saład główny w księgarni Gebethner* i spółki. 
Nabywać można we wszystkich księgarniach. Za­
mówienia z prowineyi przyjmuje także sdminiztra- 
cya N. Reformy.

R e s z t a  nak ł adu .

Złażenie zwłok A. Mickiewicza
na Wawelu.

W ydawnictwo pamiątkowe, ozdobione 22 Ilu* 
stracyami, dziewięć arktiszy druKU, pożądane 
przez wszystkich posiadających dzieła Mickie­
wicza, nadające się również na upominki z Kra­
kowa, w pozostałej niewielkiej ilości egzempla­
rzy posiada na skiadzie głównym Księgarnia 
Gebethnera i Spółki.

Cena egzemplarza ozdobnie opra?vnegc 80 ct., 
bez oprawy 60 centów.

Wielkopolanin,
egzaminowany tłomaci sądowy, pudejmujo się 
?r ciągu 3 do 4 miesięC} wyuczyć k a ż d e g o  
gruntownie języka niemieckiego; udziela także 
konwersacyi niemieckiej.

Wiadomość w administracyi Nowej Reformy.

Owie>

W  chorobach dzieci,
wymagających częstokroć środków m zczących 
kwasy, polecają pp- Lekarze < du wła­
ściwego łagodnego dzia a i - jako szczególnie 

odpowiedni JV

-JONlEoo

f g s f
IO W A  AUCAUOZUA

używaną z upodobaniem i . , r W żo­
łądku, skrofułach, zołzach, nabrzmieniu gru­
czołów itp., jakoteż w katarach naczyń odde­
chowych i kokluszu. (Monografia radcy dworu 

Liżschnera o Giesshiiblu Sauerbrunn.

T U T K I  C Y G A R E T O W E

prawdziwie hygiemczne, co potwierdziło Wiedeńskie labrratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1895 
poleca: F a b r y k a  t u t e k  „ P O L O I 1 A 44 R u d o l f a  K e r l i c z k i  w  K r a k o w i e .

f r  Cmnniki i próbki darm o i opłatnie. ‘U
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aw Na długie wieczory! ~m

« W ypożyczalnia k s ią ż e k
-  J. Gumplowiczowej
f  P lac WW. Świętych, L. 8,
^  naprzeciw magistratu

posiada najlepszy i ustawicznie uzupełniany 
j  noweini nabytkami wybór powieści, utworów 
3Ł literackich i. t. d. w kilku językach Bogato 

zaopatrzony dział literatury francuskiej. 
Obsługa najszybsza! Nowości! Dzitłu wyż 

szej wartości literackiej w kilku egzempla­
rzach* Przy zakupnacli uwzględnia się żyezenia 
PP. abonentów.

Wypożyczalnia otwarta od 8-mej zrana do 
8-mej wieczorem bez przerwy 

Warunki abonamentu najprzystępniejsze! 
Abonament można rozpocząć w każdym

dniu miesiąca. i8 9  4  62

Główny fabryczny 8kłSd wysyłko­
wy Pierwszej galicyjskiej Suszarni 

owuców i warzyw
sposób amerykański urządzony 

pod firmą

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe 
ze znanych z dobroci s u s z o n y c h  j a ­
r z y n e k  i  o w o c ó w  b o c h e ń s k i c h

juko to:
^Zupy warzywne „Julienne“ 4o i 60 cnt. 
Groszek zielony cukrowy 35 cnt. Fasolka 

; zielona krajana 3o, bo et. Fasolka szpa
I rogowa 30, 56 et. M archew K arota 25 ct 
Szp in ak  30 tt . Szczaw  25 ct. K apu sta  
brukselska 50 ct. K apusta w łoska 40 et 
K apu sta  zw yczajna do kapuśniaków  25 ct 
K apusta  czerwona sałatow a on ct, K ala- 
repka 20 ct. Cebula .5  ct. Selery  25 c t J

II 'mniszka i  5 et Poiy  30 et. Koper 15 et.
) Jabłka strugane kompotowe w ćwiartkach | 
. krążkach 40 et. Gruszki strugane kom­
potowe, całe w połówkach i ćwiartkach 
3 5 , aO ct. Śliwki kompotowe olbrzymie 

>'25 ct. Śliwki łuskane , Prunelki* 36 et. 
Wiśnie 26 ct Borówki 20 ct. Marmolada 
z renglotów 1  złr. Powidła śliwkowe» 
przecierane 1 kgr. dt. ct. Powidła z gru 1 
szek i jabłek 32 ct. Pasty owocowe 60 ct. 

Grzyoki najprzedniejsze 35 ct. paczka, j
1 paczka z poszezigólnych jarzyn wystar-j 
eza na i  O do 40 porcyj lub talerzy. I pa­
czka owoców na ’ 0 do 20 porcyj czyli 
żi I danie (porcya) kosztuje od ‘/a d0 5 ct.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie 
przewyższają świeże swym właściwym de­
likatnym smakiem. Sposób użycia jest pro­
sty, mianowicie należy zamoczyć w wodzie 
letniej potrzebne warzywa lub owoce prze/,
2 godzrny, poczem jak świeże przyrządzać 
i gotować.

Warzywa bocheńskie w suchem miejscu 
Gzymane konserwują się wybornie lat kil­
ka, nio tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem 
wysyła się na żadanie odwrotnie.

Składy utr.ymują: w Krakowie Edmund 
Klimek, fiynek A-B. w Drohobyczu: Teo­
fil Jabłoński, w Dąbrowy Walery Heinz, 
aptekarz, w Jarosławiu A. Tuinidajski, 
w Przemyślu M. Krug, w Bzeszowie St 
Misiorowskn i S-ka, v, Tarnowie r  . Le­
szczyński, w Tarnopolu E. Frantz i Hi- 
pol.t Skowroński, w Czeimówcach A. la -  
bakar & Gajna. 34 7 12

Odznaczone 16 medalami na wystawach 
krajowych i zagranicznych w Londynie 
1878 i we Lwowie lbS4 r. zlot medalami.

W a ż n e

. P T. Mai
Niniejszom mam zaszczyt oświadczyć Szano­

wnym PP. Rolnikom, iż

Mc Cormick w Chicago
wyłącznie mnie powierzył dla Galieyi sprzedaż 
swoich K o w i » r e l t - 4 u i w l * » r e k  „ D a l * y “
j y i ą M t l f c l  ,  które obecnie we wszystkich 
zraiaoh nznano za najlepsze.

Przy wczesnem zamówieniu mogę takowe sprze­
dawać znacznie taniej.

Ns żądanie przesyłam illustrowane «en“ lk* 
opłatnie. 2b5 3 3

E. Priiwer w Krakowie.
Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radey sanitarnego Dra Mi.ilera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dz.ełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 10 wydaniu.

Przesyłka w kopercie 
kaoh listowych.

Curt Rdber, Braunschweig

za 60 ct. w znacz 
233 2 52

i  w y p o ż y c *a l« ia
dla Wiednia I prowincyi

A. Thierfelder
W ie d e ń , 7 /3 ,  B u rgflasse , Nr. 1 1.

N ą lw ię k u y  s k ła d  fortep ian ów , 
p ian in  1 h a m o n S j.

Spriedai za gotówkę i na wy] łai I  ard/.o -iskie 
oeny za wypożyczani o. i  49 51 62

Medali zasługi i 2 Dyplomy uznania!
za niezrównane w yroby j .

# KOSMETYCZNEiTOALETOWE.lt
tjMAGKOkJMA.
•K
*

$

Skóra sucha,
—  , *o liny staje się ........ .........7 — ---------
wonośó no»a, policzków i rąk. —  Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

szorstka i zgrubiała pod wpływem Magno- ^  
miękką i delikatną. Magnolina usuwa t /,er- ^

OHIENTALINA czyli EUDR w PŁYNIE *
nadaje twarzy piękną i przyjemną Małość, odświeża i konserwuje. Cera i ł,7r.

$ Olejek taninowy, 
jj Pomada chinowa, 
$Woda ateńska,

oczyszcza skórę, w zm acnia i pobudza w łosy do po-
roscu. — Flakonik 50 ct. I i

wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu 
włosów. — Słi ik 80 ot

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu » ę łupieżu, 
ożywia, utrwala barwę i połysk. — Fiakon 80 et.

Nadaje brodzie miękość i naturalny połysk. 
Cena 50 centów.£ BRILLANTINA.

*  Olejek ej|ino,fantoowy.Sil:;F c *E ’J , i E E : S „ K  *
spostrzedz p orst. Najlepszy środek zapobiegający wypad ni u włosow j tworzeniu

łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct.

N r .  2 5 .

Christofle & Cie.
$  ESENCYA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST *
« t  ojtróaz przyjem nego orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąS|a 5Ó- 

^  i zęby. — F lakon 50 f | '

*  Proszek roślinno-alkaliczny
Q  i próchnienie zębów. — Pi

I H I A T O W I  egfr
Kraków , Sukiennice, Ł . 2 0 .

f y

c .

*
d o  t / , y s z c z . e u l a  z ę b ó w .  Usuwa i ó  
kamień i kwasy, kture sprowadzają ból U  

— "Pudełko 30 i CO ot. fi 4 q J ę '

* J .
*

j . Grflnspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby tkackie: lniane, bawełniane i wełniane,
Odznaczone dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodwczn-rolniczej w Wiedniu 
18y0 r., dyplomem honorowym na powszeehuej wystawie krajowej we Lwowie 1874 roku 
srebrnym medalem zasługi Izb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie kraiowei

we Lwowie 1894.
-L t.<=>lt z a ł o ż e n i  *ł  1 8 7 4 .

W yroby: płńclenka : zh o ck ie , zefiry, batysty, n ice a ; barchany
rozmaitego gatunku i tv rozmaitych deseniach; drelichy na materace, 
liberyjne i na rozmaite potrzeby gospodarcze; firanki drelichowe, wy.’ 
roby żakardowskle na obicia mebli; portyery, obm »y, kapy na 

łó ik a  wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się : W  c e n t r a l n y m  b a z a r z e  k r a j o w y m  

w e  L w o w l ó ,  w  B a z a r z e  k r ą j o w y m  w  K r a k o w i e ,  w  p i e r w s z o ­
r z ę d n y c h  s k l e p a c h  b ł a w a t n y c h  w e  L w o w i e  i  K r a k o w i e .

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory. 
Ośmielam się zwrócić uwagę p . T . Publiczności na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustownieisze i tańsze od zagranicznych i pole­
cam s.ę łaskawym względom, z uszanowaniem 
208 27 62 « j . G - r t k u s p a u .

" W " i e l l c i  k r a c i i !
. X W łTy  J o r k  ł  L w , ,d y n  dotbęły także stały ląd europejski j wielka fabryka 

towarow sre irnych została spowodowaną dc sprzedania całego nowego za['asu za małe 
1 wynagrodkeuic sił roboczy f-li. M ,m pełaomoenctwo do wykonania tego polecenia i wy­
myłam każdemu tylko za 6  z .łr . <(0 c t ,  naf-ępięąee przedmioty:

6 bardzo dobrych l l o / .y  K l o t o w y c h  o ' prawdziwie angielskich ostrzach,
6 anieryk. patent, s r e b r n y c h  w i d e l c ó w  jednolitych,
8 • » » ł y ż e k ,

n ł y ż e c z e k  a ,  k  a  w y ,
!  • * » c i i o i  k iłę .
1 ” > „ c h - > c h c l k ę  d o  m l e k a ,
a o. ” P u ”1 j  k n b k l  n a  J a j a ,6 angielskich s j i o d e c / , k « w  V l c t o r l a ,
2 efentowne l i c h t a r z  l . . .  .  .,     s t o ł o w e ,

s i t k o  d o  b< r h a t y
1 bardzo piękne s i t k o  d o  c o k r 0 , 

4 4  sztuki razemvo. , .  'ł .^ o  za »  CO Ct.
n szystKie wymienione przedmioty w liczbie 4 1  kosztowały dawniej 40 a 

teraz można je nabyć za tak drobną kwor 6  * ł r .  6 0  c t .  -  Amerykańskie X  
Jo6 i n'etalem n» wskroś białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglą­

dającym, z,a uu się rjezy. N a dowód, że cgłoszenie to nie polega WT8 ‘

na zaanem Krętactwie
publicznie każdemu, komu się towar me spodoba, zwrócić pieniaH7» he, 

jak' t h i l  en Powinien wiec każdy skorzyst ć z fe ffdt Brej sposobność Jrf
wic sobie ten w s p a n i a ł y  g a r n l t n r ,  który szczególniej nadaje sig na 1 1 Spr8‘

wspałllały podarek ślubny
d a r ś t w ^ k  ° xh » l * c z n o ś c t o w y ,  tudzież dla k a ż d e g o  l e p s z e g o  łr o « „ „ .

Nabyć można t y l k o  u firmy g o s p o -

A .  H I R S C H B E R G ’8
naupt-Agi ntur der vereinigten amerik. Patent Silberwaarenfabriken 

Wian, II,, Rembrandtstrasse 19, F, — Telefon Nr, 7114.
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  1 0  c t .

Som ogy

* y I k o  z e  z n a k i e m  j a k  o b o k  (kruszec hygieniezny). a E a  
Z p A z n*n»ń: 2244 i O V

może Pan liczv3 mi Przł’bor° w stybwyeh jestem bardzo zadowolony i • Ęf ,
etwa. , “ j l większe zamówienia urzędników tutejszego namiestni- *  y

r ludw ik  Stecher v. Sebenitz, urzędnik c. k Namiestnictwa.
Piiis dn >/ dma & s’ ycznia 18»6 r.

I garnituru bardzum l8yb  (komitat peszteński),
i w Szunto trzy takio ;  Proszę posłać mojej bratowej baronowej Nyary z domu J w,v|p garnitury. ~ - --Baron Juliusz Nyary.

k ^ H llP ^ n n a  patent. Klosety  p ok ojow e, w yziewówr n ieprzep uszcza jgce ,

nobvtu1n ^ “ -ajruOZ1! T ” !1 .&a *koniecz" e d0 Pielęgnacyi ch orych ,
■ ’ Komfortu, patent, z hermetyeznem zamknie ńem p o iN  «!**

c h a n . b r e  , „ o c i , I L . j  iśedług orzeczenia lekarzy powinny się "najdo» ać 
w każdym pokoju syp.alnym, w pokoju chorych i pokoju dziecięcym —
spekiy z ilustr. cennikami za darmo i opłatnie wysyła ‘

Ł .  t a - U T T M A K T K T
„  .  . pabryj;,l e - k- uprzyw. klosetów, 83 11 mi
W iedeń* I., G raben, D o ro th e e rq a sse  R

” z- roth Kreuz“ , Nr. telefonu ’
^ d e  chambre|

,r . . . .  , - - -  - — • telefonu 7o33 /  iT W en iS C n -l
Wielki skład bidetów, skrzynel na papier, papie; u kIf)8etow

i  Sens o  y
wjWbłują nowo wynalezione 

o r y s m a l n e  , l t l ł 134 5

złociste zegarki remontoar
Zegarków tych wskutek icb dokładności i ol, 
m a  nawet znaw.-y nie moga o d n śn ić  od , , f ln , wykoną- 
S lię /n ic  cyzelowane koperty 'pozostała  tu plaw dsP w"* złotych 
jedn ak ow e, a za dobry c-l.ód d j e  sie zul ^ nie
piśmie. C e n a  O z ł r .

ry chód daje sie 3-|utn:o _ 
r .  Do tego stosowny „ r ,  por?czen|e 1,1

fu t e r a le  Nnhywać B o i„  ^ U t B S j g S T

F l ń o i i e r aWiedeń, |., Adisrgas^e, fg.
W ysyłka za zaliczką. - -  2 a  n iestosow ne zw raca sie pieniądze

W

A g e n o y a  N a f t y

z fabryki Wnych „Fiblch Straszewska" w Lipinkach
K r a k o w i e ,  u l i o a  S t a r o w i ś l n a , L .  ]

(naprzeciw głównego Urzędu p-eztowego), 3 t4  4
sprzedaje N A F T Ę  oryginalną salonową, znaną z dobroci, całemi wagonami, 
beczkami i częściowo po cen ach  fa b r y c z n y c h ,  t. j. 16 cen tów  litr .

k. nadworni dostawcy 
W l e d e ó ,  I . ,  © p e r n r i n g  5 ,

polecają swe 9* 12 32
słynne , bardzo piękne I najlepiej 

posrebrzane w yroby
po oryginalnych cenach fabrycznych :

12 łyżek ■ • • . • ■ • • ^  złr. 50 cnt
12 widelcy ot iłowych Ib „ 50 „
12 noży stołowych . . . .  17 „ —  n
1 chochlę o ” ~  ”
l  chochlę do uueka • • ■ 3 „ 50 „

12 łyżeczek do kawy . • • 8 50
Do nabycia w K r a k o w i e  u K Czaplickie­

go St Przybylskiego i Alfreda Blaslona.

D o  s p r z e d a n i a !

2 realności
z  o g r o d a m i

wolne od podatku, w głównych 
ulicach, niedaleko o d  plant, j e d n a  
przy ulicy Radziwiłłówskiej, L. 5, 
druga przy ul Staohowskiege, L. 84, 
sa d o  s p r z e d a n i a  pod korzy- 

stnemi warunkami. 
Wiadomość u właściciela piekar­

ni wiejskiej w Krakowie, ul. Kro­
woderska. L. 130._______ 311 2 o

Oryg. amerykańskie czcion­
ki oraz stampilie i pieczęcie

nabywaj Pan wprost u

v'5Ć.\'x.V • 4\

■■ J H 3 3 ia SrCB3!V 6 !li; « .

u u im a
fatiry i staipilij i czcioiiet

W ied eń  I., A d le r g a s s e  14.
Drukarnia czcionek z bezpł. przytrzymywaezem 
i obcążkami do wykonywania małych druków, 

kart adresowych, cyrkularzy iid. z 
80 czcionek złr. P20, 130 czcionek złr 2 '—

190 .  i  2 50, 225 „ „ 3 . -
3 i5  - '• 3 75 , 390 „ « 4-50

poduszeezku stale farbę utrzymująca: 
lielkości 30 ct. ^ 1sX*:> ^  ^

l i >< 7 ł 60 et. 1 6 X 8  - 98 et’ 
Nieodpowjeclni. towar przyjm uje napowrót. Cen­
niki hurtownej sprzedaży w ysyła za darmo i 

,  opłatnie 209 4 5
* n k u | e  a g e n t ó w

» l a  ■ • ś n i :
Podpisana przyjmuje p a n i e  

na czas s łabości z zupelnem utrzv 
maniem i najtroskliwszą opieką.

Za najściślejszą dyskrecyę poręcza 
Również na wezwanie przybywa do 

d o m ó w  prywatnych  254 5 5

K. Targowska,
a k u sze rk a  e g za m in o w a n a  

Kraków, ul. Zwierzyniecka, 17.

Ogłoszenie.
*  krajow ej s z k o le  ogrodn iczej 

w T a rn o w ie  1 'o zpoczyn a  s ię  ro k
8 9 7  8 8  5  kw ie­tnia 1 8 97 .

Celem ja jo w e j szkoły ogrodniezej w Tarnowie 
jest teoretyczne t praktyczne wykształcenie mło 
dzieży na ogrodników, uzdolnionych d0 pr^»a  
dzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy k an ­
dydat, który:

' j  wykaże się , że ukończył przynajmniej 15 
rok życia, ze odbył z dobrym postępem obowiąz­
kową naukę w szkole ludowt-j, jest umys<owo i 
fizycznie zuptłnie żarów i nienagannych oby­
czajów ;

2) w terminie rrzez Dyrekcyę oznaczonym z ło ­
ży egzamin wstępny, służący do ocenia, czy kan­
dydat jest w ogolę dostateezuie rozwiń ęty umy- 
słcwo, ażeby mógł korzystać z in.nk w tej szkole 
udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jedno­
oczną praktykę ogrodniczą i uczynią zadość 

powyz wymienionym warunkom, maja pierwszeń­
stwo przed innymi.
sza^iKR4 >utrzy mani»  ucznia w zakładzie wyno- 
dziców n r - w  a. ro.eznie- Synowie ub gieh ro- 
krajowego ^  ye m °g§  na koszt fuiidu&zn

zaop“ reon7,w d“J8totec^ a ",k ł ,adu Puwinien Mtowe buty. *  Maliznę i dobre jucn-
Podania o przyjęcie wnosić n „ W  - . m . l .  

do 15 marca 1897 r. do Dyrekcyi 
ogrodniczej w Tarnowie, kto,a na żądanie udzieli
w sztlk ich  bliżakyuh w y j,śo ień . * 280  2 3

p r*y  Ulicy K row o d e rsk ie j, L. 130 . 
w K rakow ie ,

ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność , że 
c b l e b  e z y -ń f*  ż y t n i ,  dłu ^
gi i okrągły, światły, tadziez 
śniady, jak i r a z o w y ,  okrą 
gły, oraz p s - z e n ś c z n y ,  d u-
gi, z powyższej piekarni poc-lio 
dzące, opatrzone są ziwsze obok 
uuneszczoną marką ochronną, a 
to dlatego, aby zupobUdz pod­
rabianiu Sprzedaż tego pieczy , 
wa jest wszędzie tam , gdzie su1 
umieszczone szyldy z powyższą^ 
marką ochronną. Z poważaniem
301 2 3 P i e k a r n i a  w i e j s k a -

e

Jedyna niezawodna 
t r u o i a n a j

B A  s z c z u r y  f  .
Działa trująco t y l k o  na gryzonie, ja k ! 

szczur, mysz. Dla ludzi i zwierząt domowych 
jak p ies , k o t , drób itp. n i e s z k o d l i w a ^
• W ysyłki w puszkach po 30—60 et. i 1 złr., 
po? tlą o 10 ct. więcej (za list przesyłkowy i 
opakowanie) uskutecznia się za pobraniem.

Skład i laboratorium przetw. cheft 
J a n a  B Jc h n lk a

mag. farm., ——  ■

I kg. trucizny 2 złr., 47, kg. złr. 7.50.
Składy we wszystkich większych aptekach 

i drogueryach. 49 4 0

Mieszkania
P r a y  u l i c y  B e r n a r d y ń s k i e j , I ,  8 ,

p o d  z a m k i e n i ,
2 pokoje, kuctinia, na parterze
3 pokoje, ku hnia, przedpokój, na j  j trze 

do wynajęcia każdego czasu
Wiadomo.ć tam u stróża 301 2'* IP  H gC llIO W .      _ ó d ) C o

xxx*xxxxxxicxxxxxx*  x x x x x x x a a x
tr-1- ■ —EmaKosr.—  __  ̂n na W Trał otnin troinron! ^ .. i r« . . tOdznaczone ns \\ ystawie krajowej w r. 18.J4 dyplomem J Ć  

hoi o 'owym c. k. Ministerstwa hi.ndlt,

~ n

4 4  ^
9f

Krajowe Towarzystwo tkackie

P B K Ą D K A
w  K r o f e m e

swojegopoleca Szanownej 
czysto Jni&ne

P. T. Publiczności 
sławne z uobroci, ręezn ieT k a ?"

1 BIELIZNĘ s t o ł o w ą
;0  wzorze kostkowym i m oraz d o sta rcz  t -----------. J Ł _

wyrobu 
i tliane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
odnajĝ bszychjlo najcieńszych wab J

  n
a d a m a s z k o w y m , o ra z  dostarcza k o m p l e t n y c h  W  

f  n a ń t f t ń s z y e k

Wy p r a w  ślu bn ych . k
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  k r o s u k  (poczta, telegraf i 

stacya kolejowa w miejscu). 71 4 o
_  Próbki I oennlkl na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą- J n

* * * * * *  W K X X X X X X X X X X I X X X X X X X X X X

R. DITMAR
R y n e k  g ł ó w n y ,  1 3
T e l e f o n  2 4 4 ,

poleca :

ILam jy, p ą ją b . M a l a b r y  1 U t t a e ,
w s z e l K i o g 0  r o d z a j  

Ogromny wybór bardzo gustownych

s t o l i k ó w  i  e t a ż e r e k
tak mótalo ^ y 0 1̂’ j a^ ° ^  m a jo lik ow ych .

W t a e  w y F f l f f l S E w B  i m etalow e
s to s o w n e  n a  p o d a r u n k i  

l i r -  po bardzo przystępnych eonach.

Abonament na naftę niewybnohowa
r o z w ó z  tejże przyjmuje jak zawsze s k ł a d  l a m p  

„  S y n k u  g Ł , Ł .  1 8 .

Dostać można prawie wszędzie w cukierni 
handlu kolonialnym I łakoci. 74 2 i  »2 ’

P i e r w s z e  i  n n j l f  p s s e  ź r ó d ł o  d o  n s  
l» y v  a n l a  m i o d u  i  w o s k u .

P r a w d z i w e ,  za co się ręczy, c z y s t e

świece w oskow e
żółty i biały wosk psrozelny.

M i ó d  r ó ż a n y
w puszkach blaszi nyeh po 5 klg , z a  1 k lg .  
5 0  c t . ,  puszka 30 ct., wysyła po otrzymaniu 

należytości lub za zaliczką
Jerzy Doien ęo

handlarz miodu, Lubiana
Dla pp. pszczolarzy, kupców i pierztlkarzy 

mi>d do karmienia pszczół, orar oxy*tT w be­
czułkach po 60 k lg, tud-.iet. w mniejszych po 
i0 i 20 klg. jak najtaniej. ®6 7 12

Prawdziwa, aa o* ałę rąc»y kralAskc
j  a ł o w c ó w i c a
i w ó d k a  n a  m i o d z i e ,  l i t r  p o  1  z ł r .

XO Ct. Prz«z lekarzy polecana.

Ceny

HERBATY MONOPOL

z  W a g a z y n n

J U L I U S Z A  G R O S S E G O
w  K r a k o w i e .

H e r b a t a  Gospodarska j.go
czarna Nr. i n ’ 8 . -

» lepsza . . „ 2.40
Nenchao . . . .  „ 2.80
Viktoria Melange ,  S.2o
Familijna wyborna . „ 8 40

., Lian S n . . .  „ 3.60
,  , Pin Melange . „ 4.—
„ Pin Futsehew . . „ 5.—
„ „ aromałyk . . - f i __

O k r u c h y  herbat Nr. 1 . . . 1.40
1 6 0
2 . -,  „ najlepsze Nr. 3

Do nabyjit. p.awie we wszystkich główniei- 
szych handlach. We Lwowie: u A Szknwn.ii> 
Plac MarvHfib i n Władv»ł»w- S ii^^OWrtlUPlac Maryacki, i 
Halicka. u Władysława B a ż a n t n iiS

laO 4 0

Tlf o w Ośc!
Wysyłam cod,lennie świeże, eięte kwiaty tj. 

roze lewkonie , goździki, konwalie , rezedy itp. 
Bukiety, wieńce, kosze i wszelkie wiązsnki. Nad- 
mi imam, że takowe tylko u mnie są wykonane 
gustownie i tanio 1

S .  TC M a  e  a k L  
8 *  ep świeżych kwiatów w Krakowie napraw iw 

nowego teatru. 2596 R  15
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Sktad fortepianów
Kraków, 31 Stycznia 1897.

pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 65 7 0Kraków, Rynek gL, L. 13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznycli.
Sprzedaż —  Zam iana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.

Są do nabycia w księgarniach podręczniki j 
naukowe pedagoga B e u s s n e r a :

s
Ti

0?-H
3  n a j  ł a t w i  e j  d o  l » a r d ® 9  p r ę d k i e -

Ko %  g r u n t o w n e g o  nauczenia się j ę z y .  
^  L «k w  « b c y c h  o e z  n a u c z y c i e l a ,  z obja-
- i  śniehiami w y m o w y  i z k ł u c i e m  na koń-
T cu każdego dzieła :

n  , / ,  p o l s k o  - N i e m i e c -

s  „Samouczek11 ^ s s ' pp « :
50 r - t k u r s  I s z y  85 ct., kurs l i g i  złr. 115.
komplet (oba Kursa) złr. 2.8 *.

I ?  f t  - _ , I ,G  P o l s k o  -  F r a n c u -
5  SsrDhiiCZfiK 8k* * kurs I's7-y 13 ze_Zl fyOalllUUULCn gzyt(iw kurg I[ gi 24 7e.

szytów. Gramatyka P olsko-Fran cusk a 10 zeszy­
tów, każdy po 22 ct., na zaliczkę wysyła sic 

^ 5  tylko 2 0 ,  1 0 .  lub przynajmniej O zeszytów.
S  „ S a m o u c z e k * *  P o l s k o - A n g i e l s 6 i ,

kurs I-szy złr. l.OT, kurs fi gi złr. 1 70 kom­
plet złr. 2.40.

A l f a b e  y c z n y  S p i s  ( K o n j n g a e y a )
wszystkich 'łów  nieprawidłowych francuskich 
w 10 czasach, 28 ct. 328 1 13

Skład główny w księgarniach .
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie,

tudzież
Kubaczka i Lange w Biały.

:^ b b b b b b l c

l i  o  u l i  n r * .
W ydział powiatowy w Jaśle ogłasza 

konkurs na posadę s e k r e ta r z a  R a ­
d y  p o w ia t o w e j ,  z terminem do 
wnoszenia podań d o  d n ia  2 0  lu ­
te g o  b . r .

Maca roczna wynosi 1300 złr; trzy 
dodatki pięcioletnie po liO złr.; prawo 
do emerytury po 35 lalach.

Posada nadaną będzie prowizorycz 
nie na rok jeden, a po roku zupełnie 
zadawalniającej służby, stabilizację u- 
dzieli Rada powiatowa.

K a n d y d a c i  do podań winni dołączyć:
1) Dowód, że złożyli ze sludyów pra­

wnych przynajmniej 2 egzaminy pań­
stwowe na jednym z uniwersytetów w 
kraju ;

21 D owód, że odbyli dwuletnią prak­
tykę przy jednej z władz politycznych, 
sądowych, autonomicznych, u adwoka­
ta lub notaryusza;

3) Metrykę urodzen:a , że nie prze­
kroczyli 40 roku życia. 3.3 1 3

Z Wydziału powiatowego
Jasło, 28 stycznia 1897.

Fabryka wyrobów wełnianych 
F * .  Z a j ą c z k a  w  K ę t a c h

po leca  na porę w io se n n ą

naj nowsze sultna modne,

wszelkie sukna na cele dostawowe i mundurowe 
j a k o t e ż  czysto wełnianą watę i koce.

P rz y  zam aw ian iu  p róbek p ro szę  podaw ać* " •  co  m aterye  

1 m ają s łu żyć .

l ^ p p p p p p P j ^ g p p p p p p P P P P F P

Zarząd dóbr Martynowa,

Do Pana JANA OGHSNERA
właściciela fabryki wyrobów metalowych w Biały, Szczoteczki do zębów.

Z przyjemnością stwierdzam na życzenie Pana, że z dostarczonych mi 
przez Jego fabrykę p r z y r z ą d ó w  i aparatów gorzelnianych do gorzelni w Domia- 
nowie jestem zupełnie zadow olony; montowanie uskutecznione zostało dokła­
dnie, przeto też spirytus jest zupełnie czysty i posiada 90 stopni Tralesa, może 
więc bvć użyty do konsumcyi.

Z poważaniem
K l e m e n s  h r .  D n ie ^ u s n y c k i .

Martynów 29 listopada 1896. 323 l 3

Adam Bednarski
zegarmistrz 3 515

w Krakowie, ul- Łobzowska, L 2,
przyjmuje wszelkie^naprawy zegarów 
ściennych, stołow ych , a n ty k ó w , ze­
garków kieszonkowych, oraz n a jr o z ­
m a itsz y ch  a u to m a tó w  m u z y c z ­
n y c h , wykonując takowe bardzo sta­

rannie i pod gwarancyą. 
Poszukuje się także  ucznia do praktyki.

Wszelkm roboty w zakres litografii 
wchodzące, jak : c h r o m o llt o g r a f ie ,  
a u t o g r a f ie , cy n k o g ra fie , o l e o ­
d r u k i  , r a c h u n k i , p la n y , l is t y  
i  k a r ty  za rę cz y n o w e , b i le t y  w i­
zy to w e  (od 1 złr. 30 centów za sto 
w górę , elegancko wykonane, w pu­
dełkach), przyjmuje p o  n a jp rz y s tę ­

p n ie js z y ch  cen a ch

J .B . 1 i
O -utcza 1 8  sz.

Ręczy się za szybkie i staranne wy­
konanie. . 2 5 1 1 3

Rorespondencya po polsku.

Łicjtacya
realności

połoionej w Dębnikach Ik. 130
(dawn ej własność ś. p, Józefa i Florentyny 
Dąbków) odbędzie się w dw óch  term i­
n ach , a mianowicie:

I .  1 lu te g o  I). r .
I I .  5  m a rca  b- r.

każdym razem o  g o d z in ie  IO p rzed  p o ­
łu d n ie m  w S ą d z i e  p o w i a t o w y m  
w P o d g ó rz a .

C e n a  s z a c n n k o w a  1 0 . 0 0 0  z f r .  w .  
a , ,  w a d y u n i  1©#>.

Na pierws/yui t* rminie cena ofiarowana nie 
może być niższą od ceny szacunkowej. na dru­
gim sprzedaż może nastąpić niżej ceny szacun­
kowej. M iją y  c ięć kupna zechcą się zgłosić
przed pierwszym t ruiinem lub po pierwszym
terminie do k a n c r i a r j i  i a d w o k a t a  D r a  
G r o s s a ,  i . l i c a  G r o d z k a ,  I . .  4 0  w go­
dzinach 3 4 popołudniu, w celu porozumiem i
B'ę co do sposobu spłacenia długów hipotecznych, 
a w szczególności długu Kasy Oszczędności.

Szukam dzierżawy lub kupna

A P T E K I .
P. Krzyżanowski, Grybów.

KANTORZYSTA
katoUk w języku polskim ' niemieckim 
tak w mowie, jak piśmie biegły, z ładnem 
pismem zostanie przyjęty z dniem 1 
marca b. r. u firmy R e im  i Friedrich  

K raków . 3i5 1 3

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Administracji 

U n io n * * ,  B n d a p e s t ,  Rottenbillerg., L. |.
Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecyą za 15 

ct. w znaczkach listowych. 245 4 20

P e r f u m e r y t a  K e n o  A  C ie 
fabryka w Londynie

króiewcy hiszpańscy nadworni dostawcy polecają swe zaszczytnie znane 
w yroby: O s o b l i w o ś ć  W o d y  K o i o ń s h l e j  
po złr. 1, 2, 4 7 i 8 ; oraz najleps :y salonowy i balowy A. - 
F * o w d e r  po złr. 1-50 i 2 50; - \ 7 V l i i t ©  B o s e  T * o w -  
d e r  złr. 3; najnowsze P a r f u m e  B o u q u e t  d e  

C a r u e v a l  1 8 9 7  po złr. 1 50, 2-50, 3 50, 4-50 i 5 50. 
Główny skład prawdziwych oryginalnych francuskich i angielskich perfum

w W ied n iu  I ., B . G raben 7.
Naszych wyrobów dostać można w K ra k o w ie  u p. W. F o n ia ,  

we Lw ow ie  u p. Ig n a c e g o  Jah la. 3j4 1 *

ie dać się obatainiicić i nie przy j-1

mować lichych naśladownictwa

S e r v u s “ Hausena kasselskie kakao z owsa
z e  z n a k i e m  e c l i r o n u y m  „ o l “  sprzedają tylko w k a r t o n a c h ,  z a w i e r a j ą *  I 
e y c h  3 3  k o s t k i  w  t s t a n io l  z a p a k o w a n e ,  p o  7 0  c t ,  wszystkie apteki, drogu-j 
erye, handle łakoci i lepsze handle towarów korzennych.
20 9 12 J H a U S e u  «s t; C 9 « e » . ,  K a s s e l  1 C k e b .

Główna sprzedaż dla Austro-W ęsier: T.. K o c . S t l i l l ,  R rO g C IIC y J l.

I S T a

karnawał!
Perfumy i mydła toaletowe

z pierwszorzędnych fabryk angiel­
skich , francuskic-n, niemieckich i 

krajowych

Wodę kolońską. 

Rozpylacze do perfum. 

Puder biały i różowy. 

Puszki i łabgdziki do pudru. 
Wodę, pastę i proszek do zębów.

Wodę do włosów. 

Gliceryn; i Lanolinę, toaletowe. 
Saszetki o rozmaił, zapachach.

Gąbki toaletowe.
Kółka Wasmutha w zegarku

na n a g n io tk i .

„Maść apt. Meissnera"
n a  n a g n io tk i .

S z c z o t k i  toaletowe
i wielki wybór rozmaitych innych

artykułów toaletowych. 

Lakier czarny.
Lamer

lie-iiący n 
ialowe

polecają

złoty i złoto mie-iiący na 
trz wiki balowe

236 3 0

K r a m ó w

Linia A-B, Rynek, 37.
Zamówienia zamiejscowe uskute­

cznia się natychmiast

L. 5301.

Filia browaru mieszczańskiego i  Ołomuńcu
założonego na mocy przywileju cesarza Rudolfa z Habsburga w roku 1278,

znajduje się

w Krakowie, wyłącznie przy ul. św. Gertrudy, L. 7.
Poleca swe piwa z doskonałości powszechnie znane.

P iw o jasne, w jbtałe . . O et. butelka.
„  ciemne „ . . 1 ©  ct.
,, marcowe exportowe 1 3  c t .  •> 131 5 8
,, baw arskie . . . 1-1 ct.

B o k ..........................................1© ct.
Przy większym odbiorze daje się rabat.

»»
«»
99

99

Zarząd.

Niebywałe zniżenie cen tylko do 25 lutepo li, r. 
I V .  K Ł O S I Ń S K I

Kraków ,  tai. Floryańska, 17,
naprzec iw  hotolu  pod R ó ią .

Z powodu oddania działu towarów bławatnyeh z dniem 1  
marca b. r. na wyłączną własność p W .  S ie ń k ie w ic z o w i»  
bade sprzedawał do 2 ó lutego wymienione tu artykuły po ce­
nach fabrycznych i niżej takowych. — Proszę więc korzystać 
z prawdziwie taniego zakupna towarów w doborowych gatunkach.

1 M a t c r y a ł y  n a  s u k n ie  d a m s k ie ,  weł­
niane i półw ełniane............................ od 2 2  ct. łokieć 1

1 B a r c h a n y  kolorowe i białe . . . .  „ 1 4
1 P e r k a t e ,  oxfordy, p ł ó c i e n k a  kolor. „ 14
izy rty n g i i dym ki b ia łe ...............„ 1 4

1 F iranki kremowe i b i a ł e ............... „ 1 8

B y w a n y  s i . ł o n o w e
Dywaniki i dywany do pokoi jadalnjch 
K apy na łóżka i Portyery . . .
Obrusy białe i k olorowe ze serwetkami 

r/g Chodniki szpagatowe . . . .
Chodniki c e r a t o w e ....................
Angielskie ceraty na stoły .
K o c e  i d e r k i  na k o n ie ......................

od złr. 6.50 sztuka 
„ 1-50 „
» 2 —  »
- 1 -  - 
„ — .18 łokieć 
» — 70 „
„ — 60

szeme
w sprawie wypowiedzenia obligacyj po­

życzki krajowej z 1891 r.
Dodatkowo do ogłoszenia z dnia 11 

stycznia b. r do L. 1852, którem za­
wiadomiono o losowaniu obligacyj p o ­
życzek krajowych dnia 1 lutego b. r., 
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lo- 
donieryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem podaje do wiadomości, że 
w myśl uchwały ^ isokiego Sejmu z dn. 
28 wrześmia 1892 wypowiada obliga- 
cYe galicyjskiej pożyczki krajowej z r. 
489, z dniem 1 maja 1897 r. i z dniem 
tym, w którym także ich dalsze opro­
centowanie ustaje, uznaje takowe za 
płatne.

Galicyjska Kasa krajowa, a względnie 
Kasa pożyczek krajowych wypłacać bę 
dzie od ania 1 maja 1897 wszystkie 
Przedłożone jej obligacye tej pożyczki, 
Zaopatrzone w kupony bieżące, w ich 
n°minalnej wartości.

, Wydział krajowy zwraca uwagę wszyst­
kich właścicieli winkulowanych obligacyj 
Pożyczki krajowej z r. 1891, że we 
"dasnym swoim interesie powinni jak 
najwcześniej postarać się u kompe 
tentnych władz o zezwolenie na dewin- 
kulacyę tak, ażepy obligacye te mogły 
być z dniem 1 maja 1897 zrealizowane. 

Lwów, dnia 27 stycznia 1897 r.

I Wydziału krajowego Królestwa Galicy: 
1 Udomeryi z Wielkiem Ks. Krakowskiem.

Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni w. r

3.0  i  CzłoDek Wydziału kraj"owego
Tadeusz Romanowicz w. r

NąwiBggzy skład m » " * }  >* d o  s z y c i a  
^ I lY C fE R A  czółenkowych I pierścieniowych 

i r o w e r ó w  «0  2z o

JOZEFA IWANICKIEGO następcy

. . „ „ 1 .—  sztuka 
Przy tej sposobności nadmienia się , że z dniem 1 marca 

nowy nabywca działu bławatnego zaopatrzy takowy na porę 
-w io s e n n ą  W znaczny wybór najmodniejszych materyałów na, 
suknie damskie. 284 % 5

0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 1  j

A p t e k a r z a  S o ł u a e l d a

prawdziwy proszek przeciw kaszlowi i herbata
£ apteki iw . Jerzego, Wiedeń* V.* W lm m ergasse, 33.

Przyrządzone podług przepisu lekarskiego są znanemi ze skuteczności środkami przeciw katara!- 
nym słabościom  organów oddechowych, usuwają flrgmę, uśmierzają kaszi I, usuwają chrypkę i du­
szność. Proszek 50 ct., należąca do tego herbata 5u et., pocztą o 20 et. więcej. — St. Gi orgs 
Apotheke, Wiedeń, V Wimmergasse 33. Taun trzeba się zwracać z wszelkiemi pisemnemi zamó­
wieniami. Pocztą wysyła się tylko 2 paczki. Pożądane przesyłanie pieniędzy przekazem naprzód 

O s ł o d z e n i e  t o  n a l e ż y  w y c i ą g  | z a c h o w a ć  |

MOa

Sr

O

Od dawna ze skuteczności znany dyetet. kosmet. środek 
(wcieranie) do nadania odporności i siły ścięgnom i mię­

śniom ciała ludzkiego.

k w i / j l y  p ł y n  >
z n a k  w ę ż a  ( p l y u  dla p o d r ó ż n i k ó w ) .
Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców  ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywi ocenia siły p0 wielkich wycieczkach.

Cena flaszki 1 złr., %  flaszki 60 ct. ioi 6 20
Prawdziwego dostać można w każdej aptece.

Sktad główny: Apteka obwodowa Korneoburg pod Wiedniem.

Sk ład  W Krakowie w aptece E. Hellera dawniej Stookmara. 274 2 15

Patenty na w ynalazki
91 wyrabia i zużytkowuje 34 52

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe 

Rnrl in U/ PnłsdRmerfitrassp. 3 .

I s t n i e j ą c a  o < 3L r o k u  1 8 0 5

p m c o v m  m i m m - H i m iim :
i założona obok niej (

Piirw  szs la licy jsta  fabryka ń  i  B r a r a i f  j t l  
FABIANA IKKIISTIMA

w Krako wie
przeniesioną została z ulicy św. Jana, L. 3,

na ulicę św. Sebastyana, Ł • 1 3 ,
I (obok łazienek rzymsdch). Telefon Nr. 249. 10 7 25

Skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, urządze- 
1 nia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, kom­

pletne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp.
' Wszelkie roboty pomnikowe, budowlano-architektomczne, jakoteż 
stopnie z czarnego beJg. granitu lub z białego kar. marmuru, 
wykonują się starannie i po możliwie umiarkowanych cenach.

Szczególnie piękne, okazałe

• • • •

• • •

nowości
nasnkniebaloweiwizylowe

w materyacń wełnianycń i _
nabywać można we wszelkich modnych odcieniach kolorów.

Z ogromnego składu towarów niech służy do oryen- 
towania sę  następujący mały wyciąg:

Wspaniałe, powiewne, czvsto wełniane m o d n e  n o w o ś c i ,  metr po 3 6 , 
41 , 4 S . 5a, 5 5 , e o .  «Q , TO, 8 0 , 9 5  ct., złr l.O S  1.10- 
1.15, 1 .20 , 1 .25 , 1 .8 0 , 1 .35 , 1 .40 , 1 .45 , 1 .7 0 , l . * 0  1 .05 , 
2 .— , 2 .10 , 2 .2 5 , 2 .4 0  itd.

Szczególnie piękne, wielce efektowne n a jśw ieższe  m ateryt* je d w a ­
b n e , metr . o 6 0  i 7 0  ct , złr 1.10 , 1 .20 , 1 .35 , 1 .65 , 2 .— ,
2 .3 0 . 2 .8 0 ,  3 .5 0 .

Bardzo ciężkie, okazałe, wspaniaje b r o k a ty  je d w a b n e ,  metr po złr.
2 .3 0 , 3 .7 5 , 4 .2 0 ,  6 .— .

Wspaniały b. ciężki je d w a b  d a ch e s s e  we wszelk. barwach, metr złr. 5 . 
Najmodniejsze, wyborne, czysto jedwabne P o n g ls  l in p r im ć . b. wspa­

niałe desenie, metr po złr. 1 .20 , 1 .35„ 1 .40 , 1 .55 , 1 .6 0 . 
A t ła s y  na k o s t y iim y , metr 8 6 , 75 , 0 8  ct. 
k w ie c is t e  a tla sy  na wiejskie kostyumy, metr po 7 5  c t , złr. 1. 
Osobliwe koiekeye białych, najmodniejszych m a t e r y j  je d w a b n y c h  n a  

to a le ty  ś lu b n e  itd itd. pd  6 5  ct. w górę do złr. 3 .7 5 . (Są po 
każdej cenie!)

Piękne a k sa m ity  we wszelkich jasnych i ciemnych odcieniach kolorów, 
metr po 5 6 , 9 8  ct., złr. 1 .2 0 .

P lu s z e  je d w a b n e  we wszelkich jasnych jak i ciemnych kolorach , metr 
po złr. 1.—, 1 .35 .

Powabny, najświeższy, bardzo wspaniały b a ty s t  w desenie, metr po 4 8 , 
5 4 , 5 8 , 6 0  ct.

B a ty s t  e ta m in e  (najświeższa fiowość), metr po 8 0 , 8 5  ct. 18'. 4 4 
B a ty s t  c o r d o n n ó  im p r lm ć , metr po 8 5  ct.
F r a n c u s k ie  Y o i le  Im p r im ć , czysta wełna, metr po 5 8 , 8 0  ct. 
Powabny, wzorzysty, biały b a ty s t  p r z e jr z y s ty , metr po 2 5 , 2 8 , 3 5 , 

3 6 , 4 0 , 5 2 ,  5 6 , 8 2 , 9 8  ct.
M o d n e  le w a n ty n y  (najnowsze desenie), metr 3 2  ct.
K r e t o n  n a  k o s t y u m y  w ie js k ie ,  metr 2 6 , 2 8 , 3 2 , 3 5 , 3 8 , 4 2  cL

Na prowincyę wielkie zbiory próbek i ilustrowane źurnale 
karnawałowe wysyła się na żądanie jak najchętniej darmo i opłatnie.

Dom towarowy

D . L E S S N E R
Wiedeń, VI., Mariahilferstrasse 81— 83.

Poleca jak najunrcejmiej własna atelier da sprzadzaoia toalet.
•  •
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ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem podajemy do wiadomości wszystkich interesowanych, a zwła- 
członków Związku handlowego Kółek rolniczych, że czyn:ąc zadość iycze- 
z wielu stron objawionym, otworzyliśmytworzyliśmy

przy naszym  sk ładz ls towarów kolonialnych
Kraków, ul. Pijarska I. 4

osobny sklep z wiktuałami i artykułami spożywczemi,
w którym sprzedawane będą: masło deserowe, stołowe i kuchenne, jaja, jarzyny 
i konserwy z jarzyn, ryb, ow oców  smalec, słonina, powidła i t p w w ybo­
rowej jakości i po cenach najumiarkowańszych.

Członkowie mają przyznany znaczny rabat.
Z poważaniem

318 2 3 Dyrekeya Związku handlowego.
7‘ Drukarzu Zwifikow«j w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny r:ądoa drukami A. Szyjewski.


